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Wychodzi codziennie o godzinie 3. po poładniu 
z wyjątkiem świąt i niedziel. 

Numer pojedyńczy Kosztuje w miejseu 
poezi 7 et. 

luro Redakcyi i Administracyi UI Czarneckiego 18. 


5 ety 


Prenumerata z przesyłka pocztowg wynosi rocznie 16 zł.; kwartalnie 4 zł, miesięcznie 1 zł, 35 et. 


OW .AEŁTFIE 31. GLERUIENYINK.2A. LBT. 


W miejseu rocznie 12 gł, kwartalnie 3 zł., miesięcznie 1 wł. 


Przewodnik naukowy 


i literucki, 


dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej, 


otrzymują cało i półroezni abonenci bezpłatnie, ćwierćroczni zań i miesięczni za dopłatą, pierwsi 75 et. 
drudzy 80 ct. — Przewodnik prenumerowany osobno koszinje 4 wł. 


Ogłoszenie przedpłaty. 


Zapraszając szanownych abonentów na- 
szych do odnowienia przedpłaty na rok 
przyszły, uwiąadamiamy, że jak w ubiegają- 
cem półroczu tak i na przyszłość Gazeta 
Lwowska nie wiążąc się wcale zwyczajnym 
swym rozmiarem, rozszerzać będzie zawsze 
swą objętość, ilekroć wymagać tego będzie 
żywszy ruch publiczny i obfitość wypadków 
krajo” ych i zagranicznych. W takich porach 
większego napływu materyału dziennikar- 
skiego Gazeta Lwowska zamiast zwyczajnych 
czterech, dawać będzie swym czytelnikom 
5—6 stronic ścisłego druku, tak aby mimo 
nadzwyczajnych rozmiarów jednego działu, 
„ie ucierpiała na tem reszta codziennych 
rubryk dziennika. Jak dotąd tak i na przy- 
szłość usilnem będzie staraniem redakcyi, 
aby obok wyczerpującego a przedmiotowego 
obrazu polityki krajowej i europejskiej dział 
literacki i ekonomiczny odpowiadał 
różnostronnym wymaganiom. 

Część gospodarcza i ekonomiczna Ga- 
zety Lwowskiej, zasilana dotychczas wyłącz- 
nie oryginalnemi pracami pisarzy fachowych, 
będzie zawsze przedmiotem szczególnej tro- 
skliwości redakcyi, która pragnie uczynić ją 
źródłem obfitych i pewnych informacyj. 

W fejletonie obok krótszych po- 
wieści zamieszczać będziemy jak doza | 
obrazki, szkice i rozprawki, czerpiące te- 
mat swój z dziejów, z historyi obyczajowej, 
z literatury, sztuki i życia towarzyskiego, 
kierujemy się bowiem zasadą, że jeśli który, 
to ten dział przedewszystkiem zalecać się 
winien rozmaitością i odpowiadać odmiennym 
upodobaniem czytelników. 

Obok wielu już przygotowanych prac 
drukować będziemy w  fejletonie Gazety 
Lwowskiej szereg obrazków  staroszlache- 
ckich przez Władysława Łozińskiego pod 
tytułem : 


Nowe opowiadania JM?ana Wita Narwoja 


Rotmistrza gwardyi konnej koronnej. 


Pragnąc, aby Gazeta Lwowska czyniła 
zadość nie tylko dziennikarskim ale i lite- 
rackim wymaganiom swych czytelników, wy- 
dawać będziemy nadal jako dodatek mie- 
sięczne pismo Przewodnik naukowy i lite- 
racki, który stanowi niejako premię dla 
abonentów, wszyscy bowiem prenumeratoro- 
wie, którzy nadsyłają odrazu przedpłatę cało- 
lub półroczną, otrzymują pismo to 


bezpłatnie. Przewodnik naukowy i literacki 
wychodzi w miesięcznych sześcio arkuszowych 
zeszytach, składa się więc na dwa tomy o 27 
arkuszach druku, zawierających cenne prace 
z wszystkich działów umysłowego życia. 
Pierwszy zeszyt przyszłoroczny, styczniowy, 
zawiera następujące rozprawy: Pierwotny 
ustrój Polski przez Dr. Antoniego Małeckiego; 
Proces Radziejowskiego przez Dr. Ludwika 
Kubałę; Zeszłowieczny dziennik lwowski 
przez hr. Maurycego Dzieduszyckiego ; Król 
Stanisław August w Grodnie przez Dr. 
Antoniego J....; Konrad Wallenrod w poezyi 
a w dziejach; Podróż do Włoch Oświęcima 
1 56. p. 


Przedpłata na Gażeię Lwowską 
wynosi: 

Całorocznie w miejscu: 12 zł. 
pocztą: 16. zł. półrocznie (od 1. sty- 
cznia do końca czerwca:) w mie jscu 6 zł. 
pocztą 8 zł. ćwierćrocznie (od I. 
stycznia do końca marca) w miejsc u 3 zł 
pocztą 4 zł, miesięcznie (od 1. do 
końca każdego miesiąca) w miejscu I zł. 
pocztą l zł. 35 ct. 

Prenumeratorowie cało i pół- 
roczni otrzymują Przewodnik nau- 
kowy i literacki, dodatek miesięczny 
do Gazety Lwowskiej bezpłatnie, ćwierć- 
roczni zaś i miesięczni za dopłatą, pierwsi 
75 ct. drudzy 30 et. Przewodnik prenume- 
rowany osobno kosztuje rocznie 4 zł. 


Celem wczesnego ustalenia stopy na- 
kłądowej, upraszamy o rychłe nadsyłanie 
przedpłaty. 


Jego ces. i król. Apostolska Mość ra- 
czył Najwyższem postanowieniem z d. 29. 
listopada b. r najmiłościwiej zatwierdzić 
wybór P. Karoia Kalika na prezesa, a ks 
Aleksego Łukasiewicza na zastępcę 
Prezesa rady powiatowej bohorodczańskiej. 


C. k. Prezydent sądu krajowego wyż- 
szego w Krakowie zamianował patsntowanego 
sierżanta domu inwalidów w Tyrnawie, Mi- 
chała Przybyszowskiego, kancelistą 
przy ©. k. sądzie krajowym w Krakowie. 


CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA, 


Kawów. dnia 34. grudnia. 


Z obowiązku dziennikarskiego poświę- 
camy dziś dobiegającemu do kresu r. 1874 
bodaj w ramach codzienuego przeglądu 
skromne wspomnienie. Będzie to obraz nie- 
zupełny, skreślony zaledwie w najgłówniej- 
szych zarysach. Poświęcając po koleji pań: 
stwom europejskim krótkie wzmianki zaczy- 
namy od Austryi, która r. 1874 zaliczy 
w dziejach swoich do rzędu chwil pomyśl- 
niejszych. Był to bowiem w okresie konsty 
tucyjnym pierwszy rok, w którym wewnę- 
trzne spory ani razu nie odezwały się w 
sposób groźniejszy, a stosunki konstytucyj- 
ue postąpiły stanowezo naprzód ku ostate- 
cznemu ustaleniu. Stronnictwo stojące dziś 
u steru i szczycące się słusznie przewążnem. 
stanowiskiem, nie zawiodło się w oczeki- 
waniach , któremi w r. 1873 witało wielką 
reformę wyborczą. Parlament wybrany po 
raz pierwszy bezpośrednio przez wyborców 
mógł swobodnie oddać się pracy reforma- 
torskiej w dwóch kierunkach : wyznaniowym 
i ekonomicznym. W pierwszym kierunku 
doszedł na razie do kresu, wytkniętego 
pracy ustawodawczej rzeczywistemi potrze- 
bami i względami na faktyczne stosunki. 
Reforma wyznaniowa wydała się niedosta- 
teczną, a jej wykonanie niestosownem chy- 
ba tylko tym krótkowidzącym politykom, 
którzy miarą pruskich stosunków oceniają 
jej postanowienia i skutki. Komu zależało 
na roztropnew vbserwowaniu władzy pań- | 
stwowej wokec prądów poruszających dziś 
do głębi całe społeczeństwo europejskie, ten 
w ustawach wyznaniowych znajdzie owoc 
zdrowej i odpowiadającej celowi pracy usta- | 
wodawczej Kto zaś ideał reformy wyznanio- | 
wej widzi w wyzywamu do walki czynników 
dotąd powoluych ustawom, kto tęskni za 
takiemi smutnemi zatargami, jakich wido- 
wnią są obecnie całe Niemcy, ten może nie 
będzie wspominać łaskawie o działalności 
rządu i parlamentu na tem polu. 
gim, ekonomicznym kierunku, praca jeszcze 


W dru- i 


Jednorazowe inseraty obłiczaję się po 7 et 
kilkorszowe po 6 ct. od miejsca jednego wiersza. 


Listy należy frankować, Reklumscye otwarte 
wolue sy od opłaty pocztowej, 
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się nie skończyła. Przesilenie straciło wpra- 
wdzie charakter zapalay i nie grozi skar- 
bowi państwa znacznym ubytkiem środków 
materyalnych , ale jeżeli życie ekonomiczne 
odrodzić się ma na zdrowych podstawach, 
to parlament spełnić musi jeszcze niejedno 
pilne i ważne żądanie. Nowa ustawa akcyj- 
na stanowi już wielki postęp na tej drodze 
i należeć będzie do najpiękniejszych pomni- 
ków ustawodawczych ostatniej sessyi Rady 
państwa. 

Gorzej wiodło się wschodniej połowie 
naszej monarchii. Przesilenie skarbowe w 
Węg 'zech, z początku uważane sa prze- 
mijającą klęskę, przedstawia się obecnie 
jako sumaryczny wynik chybionego kilku- 
letniego gospodarstwa. Parlament węgierski 
znalazł się w bardzo przykrem położeniu, 
bo miał przed sobą większe niż kiedykol- 
wiek zadanie, a organizm jego popadł wła- 
śnie teraz w rozstrój opłakany. Nieprzyja- 
ciele samodzielności węgierskiej zacierali 
już ręce z radości, żywioły wrogie narodo- 
wi węgierskiemu zaczęły już podnosić ta- 
kie żądania, jakgdyby cały gmach dualizmu 
zachwiany był w fundamentach i niezadłu- 
go musiał się rozpaść w gruzy.. Prawdziwie 
patryotyczną ofiarność okazał K. Ghyczy, 
obejmując tekę skarbu w chwili tąk stra- 
sznej. Węgry odetchnęły swobodniej, bo tyi- 
ko mąż z tak podniosłym patryotyzmem i 
taką wysoką miarą zdolności, mógł podołać 
olbrzymiemu zadaniu. Nadzieje obudzone 
wstąpieniem Ghyczego do gabinetu, prędko 
zaczęły się ziszcząć. Kredyt Węgier osła- 
biony za granicą do najwyższego stopnia, 
podniósł się znakomicie i pozwolił rządowi 
wykonać dalsze operacye pożyczkowe. Ale to 
dopiero początek wielkiego dzieła. Skarb 
węgierski musi odświeżyć i uporządkować 
źróało swoich dochodów i w tym celu przed- 
łożył minister Ghyczy sejmowi cały szereg 
projektów podatkowych. Dopiero gdy to za- 
danie zostanie spełnionem , rząd i parla- 
went nowo wybrany przystąpią do dalszej 
pracy reformatorskiej na polu ustawodaw- 
czem i ekonomicznem. Jeszcze jedna wielką 
korzyść wynikła z wstąpienia Ghyczego do 
gabinetu. Dualizm atakowany ustawicznie 
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POCZUCIE PIĘKNA 


W PRZESZŁOŚCI. | 


IL. 


Na samem wejściu do romańskiej lub 
gotyckiej świątyni duch artystyczny cię o- 
wieje; bo załedwo podniesiesz oczy, a uj- 
rzysz otoki bramy kościelnej, suto i mister- 
nie rzeźbione, w linje miękkie ujęte. W ro- 
mańskim stylu linje owe półkoliste, zmniej- 
szając się stopniowo, tworzą wrzekome ra- 
my dla pięknej rzeźby lub dla malowidła, 
jak to widzimy n. p. w starożytnym tumie 
łęczyckim — w gotyku zaś otoki kamienne, 
dzielą się na mnóstwo ostrych łuków, naj- 
częściej © przezroczych ozdobach, jak to wi- 
dzimy na przecudnych odrzwiach domini- 
kańskiego kościoła w Krakowie. Nierzadko 
spotkasz na szczycie gotyckich odrzwi fan- 
tastyczne gady, symbole złego ducha, ucie- 
kającego z Bożego przybytku. Kościół św. 
Barbary w Krakowie przedstawia śliczny 
okaz tego rodzaju. Renesans znowu wystą- 
pił tu z okazałym portalem, którego pelne, 
artystyczne łuki spoczęły na wdzięcznych 
kolumnach jońskiego lub korynckiego po- 
rządku, obejmujących w zagłębieniu posągi 
świętych, albo przy wejściu do kaplicy po- 
stawił misternego dłuta bronzową ballu- 
stradę. 

Ale nie mamy tu zamiaru opisywać 
charakter stylów po szczególe, wykazywać 
różnice między jedną a drugą myślą Śre- 
dnich stuleci, które się tak potężnie zazna- 
czyły w cywilizącyi ludzkości — jest to dzie- 
łem bistoryka sztuki. Wejdźmy raczej do | 


my na jej wdzięk estetyczny. Zaiste jest 
tam na co spoglądać; nie mówiąc już o nie- 
dościgłych lekkich liniach gotyku, co niby 
promienie słońca rozprysnęły się w harmo- 
nijnym układzie po nawach i kolumnach a 
na sklepieniu splotły się w tysiące gwiaz- 
dzistych kształtów, nie mówiąc już o ścia- 
nach renesausowych kaskadą kwiatów usła- 
nych, którym rzeźbiona postać człowieka 
potęgi życia dodała — zwrócić musimy u- 
wagę na owoczesną polichromiję, co sią tak 
rozwielmożniła, jakby tylko dla niej przy 
bytek Boży wzniesiono. Ile tylko mogła wy- 
dać natura i sztuka barw najsilniejszych — 
średnie wieki zebrały je wszystkie, rozlały 
je potokiem po przestworze świątyni. Barwy 
te jednak, jakkolwiek silne, jak Średniowie- 
czne namiętności życia, przecież nie wystę 
pują jaskrawo; owszem, uczucie piękna wro 
dzone owoczesnym pokoleniom umiało je 
zharmonizować  umiejętnem zestawieniem, 
umiało im nadać ten powab i wdzięk, do 
których oko przylgnąć musiało... 

Jeżeli nawy szczyciły się niezrównanem. 
bogactwem polichromii, cóż dopiero mówić 
o ołtarzach i postaciach świętych, co na 
nich stanęły? Tutaj człowiek zda się skupił 
królewskie barwy i całą potęgę ich w je- 
dno ujął ognisko, więc złoto, błękit i pur- 
pura majestat boży znamionowały. Z tego 
też względu sztuka średniowieczna używa 
do rzeźb olłtarzowych aż do pierwszych lat 
XVI. wieku drzewa, na którem najłatwiej 
mogły się złote roztoczyć blaski... 

Gdybyśmy świątyni romańskiej lub go- 
tyckiej zostawili tęcze i blaski barw 
przy dzisiejszych warunkach oświetlenia, 
wydała by nam się niezawodnie nader ja- 
skrawą, może nawet rażącą, niepodobałaby 
nam się pewnie, jak się niepodoba wielu 


rza Wielkiego na Wawelu właśnie z powodu 
bogatych złoceń, purpurowych i błękatnych 
malowań. Nie przeczymy temu, ale zarazem 
nie możemy posądzić zamierzchłych stuleci 
o brak estetycznego poczucia; wiedziały one 
dobrze, że dzienne światło rozpryskiwałoby 
jakkolwiek harmonijnie zestawiane lecz silne 
barwy polichromii — więc w romańszczyznie 
zasłaniają okna wzorzystemi kobiercami, a 
w ostrołuku małowanemi oknami, co z owych 
zasłon wzięły początek. Kobierce zatem i 
witraże przepuszczając półświatło do naw 
świątyni, oprócz tego że łagodziły barwy 
po mich rozlane, dodawały nadto jakiegoś 
niezwykłego magicznego uroku, który czło- 
wieka nastrajał do modlitwy. Tajemnicza 
powaga i pewnego rodzaju groza w obec 
niebotyczne} budowy były koniecznemi dla 
ducha średnich wieków. 

Kiedy z początkiem XVI. wieku osty- 
gły, że tak powiem, namiętności ludzkie, 
kiedy uczucie zrównoważyło się już z rozu- 
mem — świetność barw w renesansie za- 
czyna blednąć, a w miejsce bogatej poli- 
chromii, w świątyniach owego czasu spoty- 
kasz obok malatury najrozmaitsze archi- 
tektoniczne ozdoby, ku czemu sprzyjały wię- 
cej otwarte nawy, niźli w koronkowych bu- 
dowach ostrołuku. Romańskie freski, prze- 
obrażają się obecnie w kształty pełne, pla- 
styczne, wykonane z kamienią lub gipsu, a 
na gwieździste lazurowe sklepienia wstępu- 
ją rzeźby albo malowidła. Sposób ten stro- 
jenia naw świątyni przechował się przez 
wszystkie modyfńkacye renesansu aż do na- 
szych czasów, z tą tylko różnicą, że wkoń- 
cu XVII i w XVII. stuleciu styl klassy- 
czny ustąpił miejsca kokieteryi i manierze. 

Kiedy już mówimy o artystycznym 
wyrazie średniowiecznej świątyni, nie mo- 


uroczystych nsw dawnej świątyni i spojrzyj- | arcydzieło Stwosza lub grobowiec Kazimie- | żemy pominąć pięknych nagrobków co w 


niej znalazły schronienie. Jeżeli pomniki te 
w początkach tylko rytowaniem konturowem 
postać zmarłego oddają, to z XIY. wiekiem 
postać zmarłego nabiera kształtów plastycz- 
uych, a już w XVI. stuleciu w naturalnej 
formie staje nieboszczyk na swoim grobow- 
cu, sztuką uosabia w niej jego charakter, 
niepoimijając jednocześnie ważniejszych epi- 
zodów z życia. Pommki owe bywają naj- 
częściej wysoce artystycznego zakroju, ro- 
bali je bowiem zazwyczaj, jeżeli juź nie sa- 
mi mistrze sztuki, to przynajmniej lepsi 
rzeźbiar.e. Dość spojrzeć po nagrobkach po- 
wstałych nawet pod koniec XVII. wieku, aby 
im przyznać estetyczne znamiona. 

Na wzór starożytnego zwyczaju odle- 
wano grobowe pomniki z bronzu, których 
najwięcej w XV. 1 XVI stuleciu spotykamy, 
Wiele takich pomników zdobi i nasze sta- 
rożytne świątynie, że tu wspomniemy ną- 
grobki Pawła Giżyckiego, biskupa w Puł- 
tusku, Łukasza Górki w Poznaniu, Jakóba 
z Sienny arcybiskupa w katedrze gnieźnień- 
skiej, Filipa Callimacha u Dominikanów 
krakowskich; Fryderyka Jagiellończyka kar- 
dynała, Piotra Kmity i Stanisława Borka 
ną Wawelu, Bonarów u pauny Maryi w 
Krakowie, Stanisława Strelica w Warsza- 
Szydłowieckich w Opatowie i t. d. 
Podobnie jak ołtarze, barwy i nagrobe 
ki, stroją średniowieczne świątynie artysty- 
cznie wykonywane chrzcielnice i poważne 
stalle czyli ławy kościelne. Pierwsze, jak 
romańską chrzcielnica w Toruniu (w XID, 
lub gotyckie w Kłobucku, Iwanowicach, Bo- 
dzentynie, w Krakowie u św. Ducha, na 
Piasku i t. d. nosząc na sobie wszelkie 
właściwości czasu, w którym powstały, zdo« 
bią się bogatą rzeźbą i wzorzystą kombina- 
cyą linii. Są to nieraz arcydziełą w swoim 


wie, 


przez opozycją zyskał nową podporę, a wro- 
gie mu żywioły doznały tak dotkliwej klę- 
ski, że na chwilę przestały występować tak 
śmiało jak dotąd z mrzoukami o przekształ- 
ceniu stosunków austryacko węgierskich. 

W Niemczech ziściły się konse- 
kwencye przewidywano w chwili uchwalenia 
majowych ustaw wyznaniowych. Walka ko- 
ścielno-polityczna doszła do punktu kulmi- 
nacyjnego, opanowała wszystkie warstwy 
społeczne i objawia się na zewnątrz w 
gwałtownych wybuchach. Niewykształcony 
czeladnik chwyta za uarzędzie mordercze, 
ażeby zadać cios śmiertelny wielkiemu 
twórcy tej walki, a znakomici deputowani 
ze stronnictwa ultramontańskiego i liberal- 
nego zapominają o granicach przyzwoitości 
parlamentarnej, wywołują zajścia na wzór 
hiszpańskich i francuskich burz parlamen- 
tarnych, ile razy z bliska dotkniętą zosta- 
nie ta sprawa. Niepotrzeba lepszej illustra- 
cyi powszechnego roznamiętniepia, jakie od 
roku opanowało wszystkic umysły w Niem- 
czech. Wśród tylu wewnętrznych sporów, 
starć i zatargów, ks. Bismarck z prawdziwie 
żelazną energią nie zapomina o ostatecznem 
wykończeniu największego dzieła swojego t. 
j o utrwaleniu jedności narodowej. Jedność 
ta podminowana dokoła przez nieprzyjazne 
żywioły partykularystyczue i socyaluo-de- 
mokratyczne, a idąc za nomesklaturą sä- 
mego kanclerza także i przez ultramontań- 
skich Retchsfeinde zrobiła w ubiegłym roku 
niezawodny i znaczny postęp. Pomniejsze 
państwa związkowe z miniaturową samo- 
dzielnością już zupełnie pogodziły się z 
dzisiejszym stanenc rzeczy, a Buwarya, która 
najdłużej opierała się unifikacyjnym dążno- 
ściom, widocznie zmieniła taktykę i usposo- 
bienie od chwili ostatniego zamachu na 
życie księcia kanclerza. Nie przyznaje tego 
bawarskie stronnictwo patryotów, ale fakta 
inaczej rzecz przedstawiają. W zewnętrzej 
polityce ks. Bismarck był nierównie szczę- 
śliwszym, bo niemiał przed sobą wielkich 
trudności. Niemcy od dawna związane z 
Rossyą węzłami najserdeczniejszej życzliwo- 
ści mogą być spokojne o wschodnie granice, 
a świeża przyjaźń z Austryą jeszcze więk- 
szej dodała im otuchy. Pozostaje tylko troska. 
o granice zachodnie, na które zawistnem 
okiem spogląda pokonana, ale szybko odra- 
dzająca się Francya. Na razie i z tej stro 
ny nie grozi cesarstwu niemieckiemu żadrie 
niebezpieczeństwo, bo w przymierzach i woj- 
skowej przewadze posiada ono niezdobyty 
wał ochronny. Ale niema w Niemczech po- 
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cia. Tej ewcntuslności nie pomija rigdy ks. 
Bismarck, a parlament idzie za jego przy- 
kładem i z wszelką powolnością przyjmuje 
nawet wygórowane ciężary na cele wojsko- 
we. Procesu hr. Arnima niepodobna po- 
minąć nawet w tej krótkiej wzmiance o 
zeszłoroczaych dziejach Niemiec. Ale prze- 
bieg tej sprawy i całe jej znaczenie pozo- 
stały jeszcze w świeżej pamięci naszych 
czytelników, więc niepotrzebujemy powta- 
rzać niedawnych uwag naszych. 
Francya przebyła cały rok w for- 
malnej gorączce. Septenat marszałka Mac- 
Mahona zamiast zażegnać uiebezpieczną 
walkę namiętności politycznych, zamiast stać 
się podstawą dla pracy organicznej, został 
areną nieustannych zapasów parlamentar- 
nych. Jak w kalejdoskopie zmienią się u- 
stawicznie stan rzeczy w iym nieszczęśli- 
wym kr:ju. Dziś wypływa na wierzch jedno 
stronnictwo i obejmuje władzę państwową, 
a jutro już cała budowa usuwa się w gru- 
zy. Stronnictwa nie mają wspólnego celu 
dodatniego a natomiast z dziwug konse- 
kwencyą zbiegają się z sobą w dążności u- 
jemnej, polegającej na wzajemnem stawianiu 
przeszkód i na wzajemnych inkryminacyach. 
O tyle tylko wyjaśniła się sytuacya w ciągu 
całego roku, że odtąd waika konstytucyjna 
rozgrywa się między republikanami i bona- 
partystami. Bonapartyści odnieśli cały sze- 
reg tryumfów wyborczych i podzielili się 
z lewicą republikańską wszystkiemi manda- 
tami, które opróżnione zostały po deputo- 
wanych z obozu legitymistycznego i orleań- 
skiego. Gambetta i Rouher są przedstawi- 
cielami dwóch prądów, które niezadługo 
zgniotą do szczętu wszystkie inne żywioły 
i stoczą walną bitwę o panowanie nad Fran- 
cyą. Czy walka ta stoczoną zostanie już w 
roku następnym, czy dopiero później na 
schyłku władzy marszałka Mac-Mahona, te 
go nikt odgadnąć nie może. Nikt nie zdoła 
zażegnać grożącej burzy a jedynem stara 
niem wszystkich patryotów powinno być 
obmyślenie środków zaradczych. któreby 
nie pozwoliły walki tej przenieść z parla- 
mentu albo z ram plebiscytowych na sze- 
roką widownię wojny domowej. W stosun- 
kach zagranicznych Francya byłą stanowczo 
nieszczęśliwą. Reorganizacya jej sił wojsko- 
wych nie postąpiła tak dalece, ażeby dy- 
plomacy: francuska mogła skutecznie pra 
cować nad zjednaniem sprzymierzeńców 
swojej ojczyźnie. Stosunki z Włochami po- 
prawiły się wcale znacznie ale za to Hisz- 
pania wprowadziła ministra spraw zagra- 


lityka rozważnego, któryby polegał zupełnie | nicznych w ciągłą kolizyę pomiędzy obra- 


na dzisiejszem bezpieczeństwie. Nieodgad- 
nione koleje wypadków mogą w każdej 
chwili sprowadzić taki zwrot, że Niemcy w 
własnych siłach znajdą jedyny punkt opar- 


żoną dumą narodową a powolnością dla tak 
potężnego protektora, jakim dla Hiszpanii 
jest obecnie kanclerz państwa niemieckiego. 
Z tego wszystkiego wynika, że na ubiegły 


rok każdy patryota francuski spoglądać bę- 
dzie z takiem smutnem uczucism, jakie 
wśród pracy około narodowego odrodzenia 
wywoływać musi każda chwila drogiego a 
zupełnie straconego czasu. Jeszcze większe- 
go rozczarowania doznać musieli zapaleńcy, 
zachęcający ustawicznie naród do przygo- 
towań na wojnę odwetową W r. 1871 za- 
paleńcy ci byli pewni, że odwet nastąpi 
najpóźniej w r. 1875 a tymczasem jeszcze 
długie lata upłyną zanim Francya będzie 
mogła zmierzyć się z cesarstwem niemiec- 
kiem z jaką taką rękojmią powodzenia. 

O Rossyi dziennikarstwo europejskie 
posiada znowu tak niedostateczne i niepe- 
wne informacye, że trudno sobie stworzyć 
obraz o postępie, jaki to państwo zrobiło 
w ubiegłym roku na drodze reformatorskiej. 
Prądy, które poruszają całein społeczeństwem 
| europejskiem, dostały się już do Rossyi i 
ścierają się tam z sobą, ale o tym cieka- 
wym ruchu, jego objawach i przebiegu do- 
chodzą tylko głuche wieści. Dziennikarstwo 
europejskie przedstawiało zwłaszcza w osta- 
tnich czasach stosunki rossyjskie w bardzo 
ponurem świetle, wywoływało już nawet 
krwawe widma katastrofy socyalnej a tym- 
czasem inspirowane organa rossyjskie zaprze- 
czyły stanowczo wszystkim wieściom i uspo 
koiły na chwilę obawy Europy. Najważniej- 
szym wypadkiem w dziejach Rossyi z r. 
| 1874 było niezawodnie wprowadzenie w žy- 
cia ustawy o powszechnej służbie wojsko- 
wej. Skutki tej ustawy jeszcze dzisiaj nie 
dadzą się zmierzyć, ale że po dłuższym o- 
kresie czasu Rosya stanie się straszną potę 
gą wojskową nawet dla takich kolosów jak 
Niemcy, o tem już dzisiaj można być prze 
|konanym. Z reorganizącyą armii łączy się 
ściśle budowa nowych kolei, bo dopiero 
wtedy armia rossyjska uzyska pełne znacze- 
uie, gdy ogromne obszary Rossyi pokryją 
się rozumnie wytyczoną siecią koleji żela- 
znych. 

Anglia przebyła doniosłą zmianę w 
systemie rządowym. Konserwatywne stron- 
nictwo odzyskało odebraną mu przed sze- 
ściu laty władzę a upadek Gladstona i po- 
wołanie do steru Disraelego odbyło się tak 
spokojnie, że inne europejskie państwa par- 
lamrentarne patrzeć muszą na to ż prawdzi- 
wew, zdumieniem. Wszędzie bowiem takiemu 
przewrotowi towarzyszyłoby zamięszanie, 
któremu w Anglii zapobiega stara, wzorowo 
urządzona i znakomicie kierowana maszyną 
parlamentarna. Nowy gabinet angielski nie o- 
kazał dotąd wielkiej samodzielności w po 
lityce zagranicznej a do upadku Gladstona 
przyczyniła się niemało właśnie ta okoli- 
czność, że systematycznem usuwaniem się 
od głównych spraw europejskich osłabił 
wpływ angielski na kontynencie. 
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Włochy na schyłku roku powitały 
nowy parlament, po którym spodziewano się 
wiele pożytecznych rzeczy. Zaraz na wstę - 
pie stosunki parlamentarne tak się ułożyły. 
że nadzieje te albo wcale się nie ziszezą 
albo tylko w małej części. Główne zadauie, 
t. j. reforma skarbowych stosunków dopiero 
w następnym roku zajmie rząd i izbę. 
Przedtem musi być spełnione inne, mniej 
ważne ale za to nierównie pilniejsze zada- 
nie. Mamy tu na myśli ustawodawcze za- 
pobieżenie rozbojom i anarchii, która w 
Sycylii doszła do potwornych rozmiarów a 
w innych prowincyach grozi wielkiem nie- 
bezpieczeństwem już w najbliższej przyszło- 
ści. (o do polityki zagranicznej Włochy 
dotąd nie zdecydowały się, czy mają od- 
świeżyć dawne stosunki z Francyą czy pod- 
dać się zupełnie prądowi niemieckiemu. Po- 
wołanie profesora Bonghego do gabinetu 
dodało otuchy przyjaciołom Francyi ale za 
to niepokoi ich ciągle powszechnie panujące 
przekonanie, że po Minghettim obejmie wkrót- 
ce ster rządu szczery zwolennik Niemiec, 
Sella. 

Hiszpania wciągu roku 1874 zdo- 
była sobie nowy tytuł do nazwy kraju nie- 
prawdopodobieństw. Gdyby nie smutne wra- 
żenie, jakle zawsze i wszędzie widok dłu- 
giej i krwawej wojny domowej sprawiać 
musi, możnaby o wypadkach z r. 1874 ua- 
pisać wcale zabawną humoreskę. Zwłaszcza 
oryginalny sposób prowadzenia wojny nie- 
raz do rozpaczy przyprowadzić musiał ka- 
żdego, kto ma choć słabe pojęcie o sztuce 
wojennej. Zdarzało się nieraz, że zwycięzcy 
co tchu uciekali z linii bojowej, a zwycię- 
żeni ścigali ich zabierając po drodze jeszcze 
i działa. Prawie nigdy generalny sztab re- 
publikański nie zachował w tajemnicy na- 
wet sekretnego planu, i nim przystąpił do 
jego wykonania, jaż każdy dziennikarz mógł 
przy biórku redakcyjnem wyliczyć wszystkie 
szkodliwe następstwa i kombinacye. Ale po- 
mijamy ten zagadkowy przebieg wojny, bo 
wypada bodaj krótką wzmiankę poświęcić 
hiszpańskiej sprawie konstytucyjnej. Nie po- 
stąpiła ona w roku ubiegłym ani na krok 
naprzód i nie przestała być więcej zawi- 
kłaną niż francuzka. Tyle tylko można skon 
statować, że szanse księcia Asturyi znacznie 
wzrosły, co też zapewne skłoniło tego mło- 
dego pretendenta do wydania manifestu na 
schyłku roku. Jak powikłane i niezwykłe 
są sprawy hiszpańskie, dowodzi najlepiej 
fakt, że nawet tak genialny dyplomata jak 
książę Bismarck, pomylił się w swej rachu- 
bie, i naraził się w parlamencie na zarzut 
publiczny, że zrobił fiasko. 

Turcya nie zmieniała w roku 1874 
swoich wielkich wezyrów tak często jak w 
latach poprzednich. Jestto zawsze wypadeś 


rodzaju, wykute z kamienia, albo odlane z, 
bronzu. Nie mniejszą wartość posiadają pod | 
względem przymiotów piękna ławy kościel- | 
ne. Kiedy nasze stalle świecą nagą pla- 
szczyzną, przeszłość tworząc stalle ku wy- 
godzie, podniosła je do prawdziwie arty- 
stycznego znaczenia, okrywając je koron- 
kami rzeźb i postaciami świętych. 

Każde większe miasto obejmuje tego 
rodzaju zabytki, wśród których można zva- 
leść i takie, co oddają uam historyczne 
sceny, lub szczegóły znane w Polsce przed 
kilku wiekami, a które w Europie zacho- 
dniej i południowej znacznie później się po- 
jawiły;, że tu wspomnimy starożytne pła- 
skorzeźby na stallach kościoła św. Józefa 
w Kaliszu, wyobrażające rodzaj gilotyny w 
jej użyciu. Nadmienić tu musimy, że naj- 
więcej artystycznych stalii pozostawił uam 
wiek XVI i początek XVII, kiedy jeszcze 
poczucie piękna silnie tkwiło w duszy czło- 
wieka, a rzeźb logiczne kształty nie przeo- 
braziły się w zalotne i płaskie fraszka. 

Pod względem przymiotów artysty- 
cznych nie stały niżej wcale bogate sprzęty 
kościelne z zamierzchłych stuleci pocho- 
dzące. 

Znane nam trzy kielichy w Trzeme- 
sznie z X wieku, relikwiarze z X i XII, kie 
lich św. Jadwigi żony Henryka Brodatego 
książęciu Szlązkiego i czara obrzędowa, 
sprawiona katedrze płockiej przez Konrąda 
I. księcia r:azowieckiego, pomimo, że się 
odziały mnóstwem perełek, arabesków, pila 
strów i kolumn, nie omieszkały cię przy- 
stroić scenami rytemi, których treścią jest 
pismo święte lub domowe życie praojców. 
Spostrzegamy up na czarze płockiej oprócz 


świętych posu ii wyobrażenia !siążąt pol- jtaria harmonijne w Iinijach i 
skich owego czasu. Być może, że owe po- | dz 


starcie świętych i osób Świeckich nie odpo- 
wiadają zupełnie warunkom estetycznym; 
ale musimy uwzględnić, że pochodzą z cza- 
sów rozwijającej się dopiero sztuki w mlo- 
dej chrześcijańskiej Polsce i że nie wolne 
są jeszcze od reminiscencyj bizantyńskich 
błąkających się u nas nawet wśród zasad 
romańskiego stylu. 

Jeżeliśmy spotykali w aparatach ko- 
ścielnych pewne niedostatki estetyczne, to 
wiek XIV, XV iXVI najzupełniej je usuwa. 
Naród wtedy dojrzał artystycznie, jego po- 
czucie piękna ubrało się w harmonijne i 
pełne kształty, stało się drugą jego naturą, 
więc co tylko stworzy ku chwale Boga, 
wszystko nosi na sobie głębokie estetyczne 
znamiona. Rzeźba zatem, pojęta w duchu 
owych cza:ów, roztoczyła się w całej potę- 
dze i blasku po ornatach, krzyżach, mon- 
strancyąch, kielichach i relikwjarzach. Kie- 
dy w zabytkach z XIII stulecia, widziałeś 
wahanie się dwóch przeciwnych sobie myśli, 
romańskiej i bizantyńskiej, obecnie linia go- 
tycka albo łuk renesansu rozrósł się w ca- 
łej sile, wydobył z siebie wszystkie skarhy 
fantazyi, aby nią zabłysnąć w cbec świata 
i cześć złożyć Stwórcy. Jestto więc chrzest 
narodu przez sztukę, jak niegdyś przez 
krzyż Zbawiciela. 

Któż z nas nie podziwiał takich reli- 
kwiarzy jak śś. Stanisława i Floryana w skarb 
cu Wawelskiej katedry i kogo nie zajął 
krzyż złoty potokiem wdzięcznych arabesek 
oblany, co od Kazimierza Wgo dostał się 
katedrze Krakowskiej ? A ileż to monstran- 
cyj, ileż to kiełichów prawdziwie pięknych 
z owych czasów, przechowują nasze staroży- 
tne świątynie, a wszystko to takie strojne, 
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e mało się znajdzię czytelników, któ- 


(rzyby nie oglądali przepiękuych ornatów 
| Wawelskiej katedry lub częstochowskiego 
skarbca. Nie siła kolorów w nich zaimpo- 
nuje, nie złoto, srebro i drogie kamienie, 
|co blaskiem je otoczyły, ale misterność 
Por do pięknych artystycznych 
kształtów. 

Kiedy Idzi Gobelin z Reims około ro- 
ku 1526 przeobraził sposób tkania i kolory 
starożytnych arrasów, gobeliny, rozbiegając 
się po Europie, a zwłaszcza po dalekim 
Wschodzie, rozpięły się również bogato po 
nawach świątyń dawnych; więc i nasze ko- 
ścioły postroiły się niemi. Dzisiaj wprawdzie 
nie wiele ich ujrzymy, czasy jednak renesan- 
su w nie obfitowały. Jeszcze Wawel posia- 
da ich kilka z XVIL, wieku zdobytych przez 
Jana III. na Turkach pod murami Wie- 
dnia. 

Do uzupełnienia tych pobieżnych za- 
rysów wewnętrznego charakteru średniowie- 
cznej świątyni, nadmienić musimy, że tak 
ogólny jej wyraz, jak i szczegóły harmoni- 
zowały z sobą, rzeźba i malarstwo odpowia- 
dały duchowi czasu i warunkom piękna. 
Schyłek dopiero XVII. wieku zaczyna prze- 
różne pstre nalepki wprowadzać do świąty- 
ni a niestosowne te przydatki rozwinięte w 
XVIH. stuleciu, za naszych czasów zyskały 
prawo obywatelstwa. Jakie zaś były te u- 
Ko jak nie posiadały w sobie znamion 
piękna i logiki, każdy się może przekonać, 
jeżeli okiem badacza i znawcy spojrzy na 
gotyckie nawy, przybrane barocco, rococco 
lub stylem zopfu. Wyglada to tak, jak gdyby 
starzec poważny ustroił się w wieńce i lu- 
tnię wziął do dłoni. 
| 
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Kozak Służaleńko. 


Nadeszła wreszcie tak długo oczeki- 
wana, tak utęskniona pora wyruszenia na 
tę ziemię obiacaną, która mu się śr ła bez 
ustanku i sypiać nie dawała. Długo już 
naprzód podobny był do turysty, co mając 
wyjeżdżać niebawem, w pełnym rynsstunk” 
podróżnym czeka na nadejście poczty lub 
pociągu, nis zważając co się dzieje na okół, 
marząc jedynie o swojej drodze. Któż opi- 
sze radość Służaleńki w chwili — gdy naj- 
piękniejsze jego marzenia się spełuiały, gdy 
razem z wielbionym poetą Śpieszył do koza- 
czego obozu. „Dzień odjazdu ojca na 
wschód — pisze Lenartowicz do Włady- 
sława Mickivwieza — dla poczciwego Hen- 
ryka był duiem Wniebowstąpienia, zakupił 
siodło, batog już mu pierwej ktoś podaro- 
wał — i ztakowym biegał z fabryki do ar- 
senału pochwalić się przed wami, zawiesiw- 
szy go na guziku u kieszeni, wąsa pokręcał, 
czupryny kiedyś bywałej uad łysem czołem 
szukał. .* 

Cóż to za tryumf był dopiero, gdy sta- 
nął wespół z wieszczem „na bożej, na suł- 
tahskiej ziemi“ — gdy się znalazł przy o- 
guisku obozówem z całą gromadą druhów po 
szabli i po zakończeniu na: eńko — gdy 
się przed nimi mógł wynurzyć ze swemi u- 
czuciami, marzeniami i przygodami, słuchać 
ich dziwnych kolei, nawzajem słuchany i po- 
dziw'sny gdy się ujrzał członkiem tego 
hufce, wync,zonego tak pod mt.5iosy przeź 
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niezwykły i byłby bardzo pocieszającym, 
iażeliby mógł wystarczyć na dowód, że sto- 
anki tureckie ustalają się powoli ale sta- 
~owczo. Niestety nie można tego powiedzieć 
podstawie doświadczeń zrobionych w 
ciągu ostatniego roku. Pozorna konsolida- 
cya stosunków była właściwie nieczynnością, 
bo rząd nie wykonał ani jednego z planów, 
' któremi przed dwoma laty uspakajano Euro- 
pę. Mimo smutnego położenia, Turcya była 
uadto tak nieprzezorną, że zapoznawała 
przyjaźne usposobienie mocarstw sobie ży- 
l czliwych. Przypominamy tylko opór, jaki 
rząd turecki stawiał akcyi austryackiego ga- 
binetu w sprawie samodzielności księstw 
naddunajskich przy zawieraniu traktatów 
handlowych. Opór ten dopiero niedawno z0- 
stał zaniechany, chociaż nie miał słusznej 
podstawy. Sprawy wewnętrzne Turcyi i jej 
stosunek z księstwami naddunajskiemi był- 
by przed kilku laty już dawno wywołał nie- 
miłe kolizye na wschodzie, Na szczęście dziś 
sprawa wschodnia straciła dawny charakter 
zapalny, bo przymierze głównych mocarstw 
zmuszą ruchliwe żywioły do zaniechania 
zuchwałych planów. 


Przegląd polityczny. 


Austrya-Węgry. Z Gradcu dowia- 
duje się Neue Fr. Presse, że kilka gmin za- 
mierzą wnieść do sejmu petycyg o odjęcie 
gminom sprawowania policyi miejscowej i 
przekazanie takowej władzom państwowym; 
przy obecnych bowiem stosunkach wzmaga 
się bardzo niebezpieczeństwo dla osób i 
mienia w kraju. 

— Pesti Naplo donosi: Podczas świąt 
odbywały się konferencye ministrów. Na 
radzie ministrów w d. 27 b. m. załatwiono 
wszystkie sprawy bieżące. Rząd przygoto- 
wuje przedłożenie w sprawie polepszenia 
stosunków kredytowych w myśl najnowszych 
uchwał sejmowych podczas rozpraw nad u- 
stawą o lichwie. Budżet państwowy uległ 
rozmaitym zmianom w skutek poprawek 
stawianych przez komissyę skarbową i po- 
datkową. Minister skarbu zamierza zestawić 
te różnice, co wywoła znowu żywą rozpra- 
wę. Na nowy rok ma nastąpić zniesienie 
instytucyi miejskich wyższych żupanów, więk- 
sza część tychże będzie uwolnioną od urzę- 
dowania. 

— Z Brodów dowiaduje się Presse, że 
wyborcy tamtejsi wręczyli deputowanemu 
do Rady Państwa, p. Kallirowi, adres zau- 
łania i uzuania za działalność jego na polu 
ekonomicznem i „tak mężne wystąpienie w 
obronie języka niemieckiego i kultury nie- 
mieckiej.* Tegoż samego dnia (t. j. 28. b. 
m) odbyło się posiedzenie rady gminnej, 
na którem p. Kallir zdawał sprawę o ukła- 
dzie zawartym z ministerstwem wyznań | 
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samochwalczego Sadyka a nazwanego (jeśli 
się wierzyć godzi) przez samego Serdara 
Jkrema, Omera baszę, okiem, uchemzi 
ramieniem wojska ottomańskiego.. 


Zachwyt naszego samozwańczego ko- 
zaka odbił się rozgłośnie i w wydanej przed 
czterma laty korespondencyi Mickiewicza. 
Poeta kilkakrotnie wspomina o swoim ulu- 
bieńcu. 

Trzeciego października, w dniu wyja- 
zdu ze Stambułu do Burgas, donosi Adam 
o Służalskim córce swojej Maryi: „Zyjem 
zwyczajnym sposobem, tylko Henryk w cią 
głych uniesieniach nad wschodem. Na 
wszystko patrzy dyamentowemi okularami; 
dziwy opowiada i dziwy spisuje; jemu tedy 
zostawiam opis malowniczy naszej podróży.“ 

Czy Służalski spisał w istocie swoje 
wrążenia, czy to czynił w pamiętniku, czy 
też w listach , niewiadomo. Jeśliby się zna- 
lazło jakie pismo jego z tego czasu, warto- 
by je ogłosić; miałoby ono pod pewnym 
względem wartość historyczną, a w najgor- 
szym razie zasługiwałoby na uwagę, jako 
płód bujnej fantazyi , która w tym nowym 
dla siebie świecie odkryła olbrzymie żyły 
złota. 

W miesiąc z górą później, pisze Mi- 
ckiewicz córce arcy-zabawnie o Służalskim, 
który widocznie w państwie Sułtana zaczynał 
żyć nowem, gorączkowem życiem. „Pan Hen- 
ryk już się umuodurował. Zaczął ekwipować 
się od kołpaka. Oby wszyscy Polacy i wszy- 
scy ludzie byli tak m czegokolwiek kiedy- 
kolwiek szczęśliwi, jak on z tego*tkoipaka! 
Ale obok nowych nabytków przychodzą no- 
z - " budzi się w nocy z trwogi 

stały się do kałpska 
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mieckiego wyższego gimnazyum, dla które- 
go miasto Brody obowiązuje się wybudo- 
wać stosowny gmach i przyczyniać się bę- 
dzie do utrzymania tego gimnazyum ro- 
cznym datkiem 37000 złr. z rezerwowego 
funduszu szkoły realnej.“ 

— Najj. Pau sankcyonował ustawę u- 
chwaloną przez sejm tyrolski co do regula- 
cyi rzeki Eisack i kilka strumyków, tudzież 
ustawę uchwaloną przez sejm dalmatyński 
uzupełniającą niektóre postanowienia usta- 
wy krajowej z 8 lutego 1869 r. co do nad 
zoru szkolnego. Tą nową ustawę upowa- 
żniono krajową Radę szkolną do rozwiązy- 
wania miejscowych rad szkolnych, nie peł- 
niących swych obowiązków i ustanawiania 
prowizorycznych funkcyonaryuszów. 

— Z Dalmacyi zgłosiło się w 1874 
roku o zapomogę z funduszów państwowych. 
427 duchownych, o 52 mniej niż wr. 1873. 
Z tych otrzymało 360 duchowaych zapomo - 
ge w ogólnej kwocie 24.830 zł. W rozdzie- 
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lauiu tych zapomóg brały udział wszystkie 
ordynaryaty biskupie. 

Biuro statystyczne ministerstwa 
haudlu rozesłało pierwszy zeszyt szóstego 
tomu swoich sprawozdań o przemyśle, hau- 
dlu 1 obrocie Zeszyt ten zawiera szczegó- 
łowe daty o ruchu telegrafów w r. 1878. 


Niemcy. Tagespresse otrzymała od 
swego korespondenta z Paryża doniesienie 
że owe dokuwenta, których w procesie Ar- 
nima nie odczytano na posiedzeniu publi- 
czuem odnosiły się do sprawy dyecezyi al- 
zacko lotaryńskich. Noty gabinetu berliń- 
skiego w tej sprawie miały być napisane w 
tonie bardzo stanowczym i grozić ostremi 
zawikłaniami w razie oporu ze strony bi- 
skupów francuzkich. Tem się też tłumaczy, 
że sprawa rozdzielenia dyecezyi Nancy i 
Strassburg poszła tak szybko i gładko nad 
wszelkie spodziewanie. 

Wedlug wersyi zaś, którą zaznaczyli- 
śmy wczoraj na tem miejscu dozumenta 
owe tyczyły się przyszłego wyboru papieża. 
Wersję tę potwierdza telegram berliński 
donoszący, że Meichsunzeiger 2 29. b. m. ogło- 
sił notę ks. Bismarcka z 16. maja 1872, o 
wyborze papieża. We wstępie do tego ogło- 
szenia Reichsuneeiger mówi. „Rząd nie uważa 
się uprawnionym do ogłoszenia poufuych lub 
tajnych komunikatów innych państw. Doku- 
menta, tyczące się państwa niemieckiego 
mogą natomiast wyjść na jaw bez nadwerę 
żenia przyjaźnych stosunków zewnętrznych 
a tem mniej zagrożenia pokoju.* 

— Deutsche Reichscorr. donosi, że Las- 
ker zamierza wystąpić ze stronnictwa naro- 
dowo-liberalnego i z lewego skrzydła tego 
stronnictwa utworzyć nową frakcyę. Berl. 
Bórsencourrier wspominając o tej pogłosce, 
powiada: Uwagi godnym symptomem jest, 
że p Lasker, ów stały gość na wieczorach 
u ks. Bismarcka, na ostatnim wieczorze nie 
był obecnym. Z tonu i postawy, jaką Nordd. 
Allg. Zig. zajęła w ostatnich dniach wobec 
tego deputowanego, można wnioskować, że 


kauclerz pogniewał się na swego wiernego 
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najbliższych stronników z partyi narodowo- 
liberalnej oznaczałoby ni mniej ni więcej 
iak zajęcie stanowiska nieprzyjaźnego dzi- 
siejszemu rządowi. Chociaż członkowie ci 
ua razie jeszcze trzymają się zdala stron- 
nictwa postępowego, to jednak sama logika 
faktów popchnie ich z czasem niezawodnie 
w objęcia tej frakcyi parlamentu. Nasuwa 
się pytanie, co uczyni rząd w takim wy- 
padku? Odpowiedź nie jest trudną, łatwo 
bowiem obliczyć, że w razie przejścia La- 
skera i 40 jego stronników do obozu opo- 
zycyi, dotychczasowa większość rządowa w 
parlamencie przemieni się w mniejszość. 
Wedle zasad konstytucyjnych, następują w 
takich razach dwie tylko możliwości: albo 
zmiąna programu rządowego a wraz z nią 
ustąpienie kierownika rządu, albo rozwią - 
zanie reprezentącyi państwa. Gdy zaś pier- 
wszą ewentualność po ostatniej próbie wy 
daje się mniej prawdopodobuą, nie pozosta- 
je nic innego, jak rozwiązanie parlamentu— 
oczywiście, jeżeli sprawdzą się pogłoski, o 
których mowa na wstępie. 

— Sejmowi meklemburgskiemu, który 
zwołany zostanie do Malchinu na dzień 10. 
lutego 1875 przedłoży rząd: kontrybucyę 
zwyczajną i nadzwyczajną (budżet wydat- 
ków), dalszy ciąg obrad nad zmianą kon- 
stytucyi i posag dla W, ks. Maryi Rossyj- 
skiej, córki W. ks. Meklemburgskiego. 

-— Köln. Volksztg. organ ultramontański 
dowiaduje się, że królowa Wiktorya angiel- 
ska napisała list do Berlina, w którym od- 
radzą dalszego surowego obchodzenia się 
z biskupami i duchowieństwem katolickiem. 

— W ostataim dniu, w ostatniej niemal 
godzinie, bo 29. bm. wieczór wniósł proku- 
rator apelacyę przeciw wyrokowi w proca- 
sie Arulma, W skutek tego odwołał się tak. 
że hr. Arnim do wyższej instancji. 

Jeżeli wierzyć można doniesieniom 
Timesa, rozprawa w drugiej instancyi będzie 
bardzo interesującą. Bismarck miał się bo- 
wiem wyrazić, że tym razem trzeba będzie 
sięguąć głębiej niż przedtem, a więc wyjdą 
na jaw nowe rewelącye. 

— A, Á. Zig. rozbiera ostatnią kryzys 
kanclerską i jej wpływ na mniejsze państwa 
(Mittelstaaten) niemieckie. Artykuł ten kończy 
się następującym bardzo śmiałym zwrotem : 
„Wytrwanie księcia kanclerza na drodze 
wiodącej do szczęścia ludu niemieckiego, 
pociągnie za sobą to bezpośrednie następ- 
stwo, że ultramontanizm napiętaowany zo- 
stanie jako partya nieprzyjaźna nietylko 
państwu, lecz także pojedyńczym krajom 
(landesfeindlich) i że tylko w rewolucyi szu- | 
kać będzie mógł ocalenia.* 


nal de la Nievre uznałeś Pan nietylko mar- 
szałką Mac-Mahoua, lecz także jego rząd i 
oświadczeniu temu zawdzięczasz Pan neu- 
tralność władz udministracyjnych i wiele 
głosów konserwatywnych, która padły na 
Pana nie dlatego, że jesteś bonapartystą, 
lecz pomimo, że Pan jesteś bonapartystą. 
Zostawszy wybranym oglosiłeś Pan list, w 
którym niema wzmianki o marazałku i jego 
rządzie, a natomiast znajduje się oświadcze- 
nie, że zasada odwołania się do narodu od- 
niosła tryumf w pańskim wyborze. Muszę 
Panu na to odpowiedzieć, że oświadczenie 
to zostaje w rażącej sprzeczności z opinią 
publiczną naszego departamentu a od siebie 
dodaję, że gdybym mógł był przewidzieć to 
oświądczenie byłbym zaproponował rządowi, 
ażoby kandydaturę pańską zwalczano jak 
najenergiczniej, Lecz bądź co bądź, otrzy- 
małeś Pan bardzo nieznaczną większość a i 
tę zawdzięczasz dawniejszym swoim oświad- 
czeniom. Wczoraj jeszcze cieszyłem się pań- 
skim wyborem jako zwycięztwem konserwa- 
tystów; lecz skoro Pan sukcesowi swemu 
nadajesz charakter takiej wyłączności, mu- 
szę wyznać, że popełniłem błąd, doradzając 
rządowi, ażeby popierał pańską kandydaturę, 
Będąc zdania, że sam tu zawiniłem, wręczy- 
łem właśnie prośbę o dyrmisyę marszałkowi 
Mac Mahonowi. 27. maja 1874, H. Saze- 
rac de Forge“, 


— Gazette de France donosi o rozmowie 
Gambetty z korespoudentem Timesa w wa- 
gonie kolei żelazuej z Paryża do Wersalu. 
Z rozmowy tej wynikałoby, że Gambetta 
jest nie równie mniej radykalnym (7?) niź 
Thiers. Życzy on sobie bowiem, aby mar- 
szałkowi Mac-Mahonowi przyznano prezyden: 
turę nietylko na lat sześć, alo na czas nieo- 
graniczony (pour um temps indefimi), lecz pod 
warunkiem proklamowania republikańskiej 
formy rządu. . 

— O niedoborze tegorocznym pisze 
Rappel: „W skutek odrzucenia podatku od 
soli wynosi niedobór za r. 1874, 25 milio- 
nów franków, Za czas od 1. stycznia do o- 
statniego września b. r. zalega 34 milion, 
frank. podatków; dla pojedyńczych mini- 
sterstw musiano jeszcze otworzyć dodatkowa 
kredyty, wynoszące około 4,500.000 fr. Cały 
niedobór wyuost więc 63 i pół mil. frank, a 
jest obawa, aby zalegające podatki na osta- 
tni kwartał nie podwyższyły go do sumy 70 
mil. fr.“ : 

— 0 wzmagającem się co raz bar- 
dziej znaczeniu stronnictwa bonapartystow- 
skiego pisze jeden z najznakomitszych or- 
ganów prowincyonalnych prawego centrum, 
Courier de la Gironde: „Od 23go maja 
1878 wszystkie niemal najważniejsze posady 
administracyi i sądownictwie, obsadzone 


Krancya. Na posiedzeniu biura pią- | bywają najbardziej skompromitowanymi zwo- 


tego odczytano następu ące pismo prefekta | 


departamentu Nièvre do Bourgoing'a: „Ko- 


chany Panie Baronie! Otrzymałem właśnie | 


lennikami drugiego cesarstwa. Nie dziw 
więc, że bonapartyści doznając zewsząd za- 
chęty, podwajają swą śmiałość, wysuwają 


list pański. Dziękuję Panu za przyjaźń z ja- | się wszędzie bezkarnie naprzód i nie znają 
ką się o mnie wyrażasz; lecz równocześnie żaduych granic. Wspomaieliśmy już raz, że 


otrzymałem dziękczynne pismo pańskie do 
wyborców a nie mogę zataić, że treść jego 
jest wielką dla mnie niespodzianką. W wy- 


gdyby cesarzowej Eugenii przyszło na myśl 
osiąść z synem w jednem z większych 
miast francuzkich, byłaby tylko w kłopocie, 


g Wiecenia cv do urządzenia w Brodach nie- | poplecznika, Wystąpienie Laskera i jego| znaniu wiary politycznej i w liście do Jour- | które z miast ma wybrać na mieszkanie,‘ 


swój kołpak i mój paszport, żeby je w razie | że to ze strony przyrody pomyłka, starał się | waych ludzi, chcątych polskiego wieszcza 


niebezpieczeństwa ocalić. 
ekwipażu wcale go nie obchodzi. * 

Dodana po tych słowach przez poetę 
uwaga: „ale musiał on sam do was o tem 
rozpisać się“, każe nam wnosić, że Służal- 
ski pisał do dzieci Mickiewicza o swoim 
wojażu 10 wieszczym towarzyszu; dziwi 
nas zatem, że listów jego nie spotykamy w 
drugim tomie Korespondencyi, gdzie pomie- 
szczono listy o poecie. Czyżby miały zagi- 
nąć? bo nie przypuszczamy, aby ich wy- 
dawca nie dopuścił z umysłu do tego zbioru. 


Nie potrzebujemy opisywać, jak dobrze 
i rozkosznie było Służalskiemu w „świetuym 
i hulaszczym*, wedle słów Sadyka, obozie 
pod Burgas, Stał on się tu Kozakiem duszą 
i ciałem, przylgnął do druhów i wkrótce 
nietylko im wyrównał w praktykach żołnier- 
skiego rzemiosła, lecz nawet stanął na przo- 
dzie i nie ustępował żadnemu mołojcowi 
okrom Sydoreńka , Fryczeńka i Kiermczeńka. 
A była to podobno rzecz niełatwa dobić się 
czestnego miejsca w tem gronie, które „de- 
szczem się myło, suszyło wiatrem, grzało 
śniegiem, z szablą w ślubie, póki żywota 
stanie, na koniu, to z wichrem w przegony, 
jak w spoczynku, to ziemią mu pierzyną...* 

Ale bo też nikogo tak może nie upo 
sażyła po kozacku matka natura, jak Hen- 
ryka. „Chłop jak dąb — są słowa ex baszy, 
jak to mówią na Ukrainie, łomaka choć nim 
mury łamać, wykarmiony na sałamasze, a 
taka plerś, że mógł i trzciną napompować 


powietrza, ną zapas, na dób kilka — a 
serec% 'awdziwie kozacze; komu brat, to 
wróg,„„to_wróg; co w myśli, t 


Reszta mojego | naprawić ją sam, przyznając się do koza- 


czego pochodzenia. Henryk pozasłużbowe 
godziny spędzał pośród wieszcza i baszy, 
pobudzając ich swojemi opowiadaniami do 
serdecznej wesołości. 

Ale dobry humor trwał nie długo — 
nadeszły smutne dni — umarł największy 
polski poeta. „Na tę wieść smutku zapła 
kały sotnie koząckie” ale najboleśniej, naj- 
krwawiej, najrozpaczniej zapłakał osierocony 
Służaleńko. Nie bez racyi powiedział Le- 
nartowicz, że zrozpaczonego po tym zgonie 
raczej zgryzota i żal, aniżeli zaraźliwa go- 
rączka wtrąciły do grobu — lecz myli się, 
sądząc, że „tylko o kilka miesięcy przeżył 
mistrza“ — bo umarł dopiero w r. 1859., 
a więc w cztery lata później. Cierpienia 
Henryka po tej niczem nie powetowanej 
stracie były niezmierne. 

„Drogi Kornelu — pisze 29. grudnia 
1855. ze Stambułu — miesiąc dzis, jak 
piorun zwalił najpotężniejszą kolumnę, pod- 
trzymującą ducha. Adam Mickiewicz umarł 
na mym ręku z cholery dnia 26. listopada 
o godzinie 9. w wieczór. Chorował godzin 
cztery — nie cierpiał mocno — prawie usnął. 
Ani możesz sobie wystawić, co ja cierpię, 
jakie znoszę męczarnie, Wszystko mi stawia 
przeszkody, abym nie mógł oddać ciała sie- 
rotom, nim ztamtąd kiedyś wróci do Polski. 
Miesiąc byłem w ciężkiem oblężeniu intryg, 
głupoty i szelmostw, które by poznać, trzeba 
być Byzantyjczykiem. Jedenastego septembra 
opuściliśmy Paryż ze é p. Adamem. On 
z misyą literacką od rządu francuzkiego — 
na wojnę. Nieszczęśgł grwało mężowi 

wielkie prace Adiałem opłacić 
E przyjaźń mu Ocz 
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pogrzebać „ua bożej. na sułtańskiej ziemi“ 
opowiada, nù co w ostatecznym wypadku był 
zdecydowanym. Ile przesady w tym opisie — 
trudno ocenić. „Miesiąc — pisze — jak trumny 
z oka nie spuszczam — i wierzaj mi, że 
zrobiłem ślub, gsałt gwałtem odeprzeć. Kilka 
pewnych strzałów, szabla — a miasto baryłki 
Jeun Barta, strych w domu, : rzędziwem na- 
pełniony — oto moja nadzieja wybrnięcia. 
Jeszcze nie mogę powiedzieć hoc, bom nie 
przeskoczył — ale pojutrze 31 grudnia, mam 
się zaambarkować na statku francuzkim 
Eufrat. Ja, com na wieki Paryż pożegnał, 
jeśli w morzu z mym skarbem grobu nie 
znajdę, to jeszcze raz rzucę spojrzenie wzgardy 
na zachód wycywilizowany z wytęchłem ser- 
cem, popłaczę z sierotiumi, jeśli będę mógł — 
i wracam na moje stanowisko“. 

Mówi dałej jeszcze o sobie — lecz 
zpo za słów obojętnych, z po za kozaczych 
przechwałek wygląda ponura boleść, targa- 
jąca to szlachetne serce: „Trzeba Ci wiedzieć, 
że jestem assawułą w pierwszym kozackim 
pułku sułtana; dowodzę sotniami tak nazwa- 
nych nieregularnych pułków. Los mię posta- 
wił przy sztandarze, który jeszcze Rzplita 
zaporożcnm powierzyła, A co za lud! Mam 
Lipomanów, Anatolskich, Nekrasowców, jedy-. 
nych dziś na Świecie wolnych kozaków, farno 
poezyi, historyi tak lube, sercom naszym 
Step dziki, namiot, koń, pika. to są wize- 
ruuki mego klasztoru, gdzie jedynie jeszcze 
na ziemi mogę mój żal przytulić. Ják się 
modłom polecają, tak ja Twej przyjaźni 1 
pamięci, żonie Twojej, dziatwie. Boże Wam 
daj ciche szczęście — nie daj Wam boló 
zaznać, jakiemi serce mole przepe! 

grzmot wojenny zaniesie do Wi 

i o kozakach, wszomnijcie, że 

Mbe żyjący upiór, rco za śmierci 

mW liście tym przesyłąał ew” 
ja 


gdyż wszędzie znalazłaby mnóstwo osób, 
gotowych na swoje rozkazy, a nie masz już 
miasta, któreby jej w tej mierze moglo ro- 
bić jakiekolwiek trudności. Do tego dopro- 
wadzili nas nasi ministrowie !* 

Le France donosi, że deputacya 
skrajnych legitymistów udała się w tym 
tylko celu do Frohsdorfu, ażeby wspólnie z 
hr. Chambordem ułożyć deklaracyę, któraby 
Ściśle określała stanowisko stronnictwa le- 
gitymistycznego w obec projektów ustaw 
konstytucyjnych, i którąby w danym razie 
odczytać mógł w Izbie jeden z przywódz- 
ców tego stronnictwa. 

— Dziś przyjmuje marszałek Mac- 
Mabon w pałacu elizejskim ciało dyploma- 
tyczne i naczelników władz, przebywających 
w Paryżu. Jutro udaje się marszałek do 
We:salu, będzie z wizytą u prezydenta 
Zgromadzenia narodowego Buffeta a nastę- 
pnie będzie przyjmował naczelników władz 
wersalskich i deputowanych Zgromadzenia. 

— Książę Asturyi, syn byłej królowej 
Izabeili ma z Londynu na kilka dni przy- 
być do Paryża. 


Wiochy. (Garibaldi o swej kampanii 
we Francyi), Na jednem z posiedzeń fran- 
cuskiego Zgromadzenia narod w połowie b. 
m. rozdano jak to w swoim czasie zapisa- 
liśmy - deputowanym sprawozdanie Perrota o 
kampanii Garibaldiego w r. 1870/71 w wscho- 
dnich departamentach Francyi. W sprawo= 
zdaniu tem, które podyktowała raczej ślepa 
nienawiść stronnicza mż przedmiotowe oce- 
nienie rzeczy, przypisano staremu Garibal- 
diemu całą winę niepowodzeń francuskiej 
armii wschodniej. „Pustelnik z Caprery * od- 
piera teraz te oskarżenia w liście, pisanym 
do przyjaciela swego p. Bordone, który był 
oraz szefem sztabu jenerzluego wyprawy 
wogiezkiej. List ten, który zresztą, nie przy- 
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otoczone przez armie mniej liczne i zmu-|ribaldi, nie zawiedamiał mnie nigdy o swych 


szone do złożenia broni — to są rzeczy 
trudne do uwierzenia, i oto prawdziwy po- 
wód nienawiści i zaciekłości przeciw małej 
a dzielnej armii Wogiezów, której całą wi- 
ną było, że nie dała się pobić i otoczyć, 
jak „wielcy* marszałkowie cesarstwa. „To 
są barykady, które ocaliły południową Fran- 
cyę — rzekł pewien wieśniak francuski 
wskazując na łachman czerwony, który pług 
jego wyorał wraz ze szczątkami jednego z 
dzielnych obrońców Dijonu. Dla nas wystar- 
czy słowo sympatyi i braterstwa wieśniaka 
francuskiego, wynagrodzi nam ono trywial- 
ne, zjadliwe i pogardliwe obelgi, któremi 
miotają przeciw nam hreczkosieje i zakry- 
stya, 

Sprawozdania Perrota mówi, że Ric- 
ciotti ten młody zwycięzca z pod Chatillon 
„stchórzył*« ze swoimi 1.200 ochotnikami 
pozwalając 30.000 korpusowi Manteuffa po- 
sunąć się ku wschud.wi. Podziwienie tych, 
co młodzieńca tego widzieli na polu bitwy 
i szabla honorowa, którą mu temi dniamı 
ofiarowali jego dzielni towarzysze broni, u- 
walniają mnie od usprawiedliwiania zacho- 
wania się mego syna w tej wojnie. „Ani o 
jedną godzinę nie wstrzymała armia wogiez- 
ka jen. Mantcuffla w jego pochodzie prze- 
ciw Bvuurbakiemu*. Więc to zapewne p. Per- 
rot i jego „współbracia* wersalscy w dniach 
21, 22 i 28. stycznia bili się i odparli nie 
przyjaciela - trzy dni nieustannej prawia 
walki — w której miałem do dyspozycji o- 
koło 8.000 ludzi armii wogiezkiej; 15000 
zmobilizowanej i przez jen. Pelissier dowo- 
dzonej gwardyi narodowej, której część nie 
miała broni i rzeczy niezbędnych do roz- 
prawy, oddano dopiero przed kilkoma dnia - 
mi pod moje rozkazy. 

Była to siła zaledwie wystarczająca do 
obrony naszych pozycyj. W końcu, równo- 
cześnie z zawarciem zawieszenia broni, do 


nosi zaszczytu swemu autorowi, tak opiewa | którego, nie wiedząc nawet o tem, nie mie- 


w dosłownym przekładzie: 

„Caprera, 15. grudnia, 1874. Mój ko- 
chany Bordone! W całych wojskowych dzie- 
jach Francyi nie masz peryodu, któryby się 
odznaczał taką nikczemnością i głupotą, jak 
bieżący właśnie, który rozpoczął się w r. 
1870, a trwa na nieszczęście aż do dzisiaj 


i nawet przewidzieć nie można, kiedy się | toczeni i 


liśmy zaszczytu należeć, w wilię kapitulacyi 
Paryża i odwrotu armii wschodniej do Szwaj- 
caryi — wtedy dopiero przysłali nam arty- 
leryę, kawaleryę i tylu moblotów, ilu mieli 
do dyspozycyi. Lecz wtedy było już za pó- 
źno i gdybyśmy jeszcze 24 godzin, zatrzy- 
mali się w Dijon, zostalibyśmy również o- 
i zgnieceni siłami nieskończenie 


skończy. Naród szlachetny, który przed nie- | przeważejącewmi. O! gdyby to Francya mo- 


spełna stuleciem proklamował święte zasa- 
dy rozumu i praw człowieka, zepsuty dwo- 
jaką zarazą maskowanego depotyzmu i naj- 
zuchwalszego, najobłudniejszego  klerykali- 
zmu, przedstawia obecnie zdumionemu świa- 


gła rozedrzeć karty swojej historyi, noszące 
piętno „straszliwego roku* a zapisane pió- 
rem, maczanem w błocie, przez arystokre- 
cyę, kler i marszałków! Lecz któż zdoła 
wymazać pamięć dziejową? Któż zdoła ob- 


tu przykre widowisko poniżającego upadku, ! myć tea szlachetay lud z kału arystokracyi 


jakiego nie było jeszcze przykładu w dzie- 
jach. Zapomocą processyj, cudów, kłamstw, 
chciałyby owe szumowiuy Francyi, owe hrecz- 
kosieje (ruraus) i popy zmazać hańbę, któ- 
rą skalały przesławny sztandar francuski. 
Popi wraz z dawną i młodą arystokracyą 
spłodzili czyli raczej ożywili cesarstwo i 
spowodowali zupełne zniszczenie najpiękniej- 
szej armii w czterech | atastrofach Metzu, Se- 
danu, Paryża i Jura, gdzie najwyżsi wodzo- 
wie bez wyjątku prowadzili swych żołnierzy 
na rzeź z tak kolosalną głupotą, jakiej 
przykładu niepodobna znaleść gdzieindziej. 
Wojska liczące więcej niż 100.000 ludzi, 


i popów? Wolność niezawodnie zdziała ten 
cud. Wasz J. Garibaldi“. 

Przypisek. Gdyby armia wschodnia 
zawiadomiona tak jak ja o marszu Manteuf 
Ha, zamiast cofać się do Szwajcaryi przez 
gury Jóra, pokryte śniegiem i lodem, oparła 
się była o swą naturalną linię komunika- 
cyjną 1 zaopa'rzenia, w której miała obronne 
punkta Besancon i Auxerre i na której my, 
trzymając w swem ręku Mont Volland, po- 
parlibyśmy ją byli wszelkiemi siłami, nie 
byłaby pewnie doznała tak straszaej klęski, 
Jenerał Bourbaki jednak, nie chcąc mieć żą- 
dnej styczności z takim guerrillero jak Ga . 


operacyach ani o swem położeniu, chociaż 
armia jego mogła była wykonać marsz flan- 
kowy z dep. Nićvre w dolinę rzeki Doubs, 
zasłonięta z lewej flanki od strony nieprzy- 
saciela małym korpusem naszej armii. Gdy 
otrzymałem wiadomość o tym fatalnym od- 
wrocie i z małą awangardą wyruszyłem ko- 
leją, aby mu przyjść w pomoc wydawszy 
rozkaz wszystkim korpusom, aby szły za 
mną, dowiedziałem się w Lons-le Saunier że 


armia wschodnia wkroczyła już do Szwajcaryi! | 


— Alokucya papiezka, którą w zeszły 
poniedziałek otwarto konsystorz, była bez 
donioślejszego znaczenia i dotykała prze- 
ważnie spraw kościelnych, Na zaznączenie 
zasługuje jedynie ustęp odnoszący się do 
; obecnego położenia. Ojciec św. powiedział: 
„Mimo burz, jakie naszą wstrząsają nawą, 
nadzieja cała w Bogu. Sprawa bowiem, jaką 
reprezentujemy, jest sprawą Boga, a choć 
Boscy mistrzowie przepowiadali nam prześla- 
dowania i udręczenia, to Bóg nie opuszcza 
tych, którzy mu ufają, owszem będzie z nimi 
do skończenia świata. A czyjemże to dzie 
łem, jeśli nie Opatrzności, że do dnia dzi- 
siejszego tylu biskupów, księży i Świeckich 
w Niemczech, Szwajcaryi, na Wschodzie i 
| Ameryce składa tyle dowodów gorliwości, 
zaprzania się, niepokonanej wiary i cierpli- 
„wości, a to wszystko ku większej chwale 
| religii*. — Po prekonizącyi przemówił papież 
; prywatnie do biskupów i arcybiskupów, na- 
 ganiając surowo tych duchownych, co wzięli 
udział w ostatnich wyborach politycznych. 
Liczba tychże, zwłaszczą w Lombardyi i 
Wenecyańskiem jest większą, niż się zda- 
wało. 


Hiszpania. Z Bayonny donoszą, że 
wojska republikańskie rozpoczną niebawem 
| zove operacye w kierunku Hernani. Wedle 
źródeł karlistowskich mieli repubiikanie po- 
| nieść w ostatnich dniach dwie nowe poraż- 
|ki, a to jedną przy wycieczce z Bilbao, 
gdzie stracili 90 jeńców, drugą zaś pod Ca- 
seda na drodze do Pampelony, gdzie Mo 
riones, napadnięty z nienacka przez wojska 
pretendenta, zmuszony był cofnąć się ze 

stratą 200 ludzi. 

Mówią, że konsul niemiecki w Bayon- 
nie Lindau, ma być odwołany, a czynności 
konsulatu ma objąć jeden z kupców miej- 
scowych. Lindau odznaczał się przesadną 
gorliwością, za co w swoim czasie zbierał 
obfite pochwały w dziennikach niemieckich ; 
on to puścił był mylną denuncyacyę, że 
Don Carlos przebywa we Francyi, co w 
swoim czasie tyle narobiło wrzawy. Obecnie 
przy zmianie wiatru pada ofiarą tego, co 
mu dawniej poczytywane było za zasługę. 
Wedle dzieunika  karlistowskiego 
El Cuartel real zmarł 21. b. m. jen. Espar- 
tero, książę Wiktoryi , przywódzca stronni- 
ctwa progresistów i przez pewien Czas za 
rządów Izabelli pierwszy minister. Król Ama- 
deusz nadaremnie chciał go na swój dwór 
przyciągnąć. Espartero pozostał na uboczu 
także w ostatnich rewolucyach, z powodu 
wieku bardzo podeszłego. 

— Ze strony karlistowskiej zaprzecza- 
ją, aby miano strzelać na bryg meklenbur- 
ski „Gustaw“. 
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Adama. „Niech matka — dodaje — włoży | ża obwiestu naszego pana Ludwika bajka — 


je w medalik i zawiesi Lili na szyi, jako 
talizman, niezrównanej miłości i dobroci. 
W kozaczym stroju ze zwłokami wieszcza 


|wierzże teraz czemu!“ 
|. Z dalszej bałamutuej gadaniny Sadyka 
widać tylko tyle, że Służalski, pod wpły- 


podążył do Paryża, by je pogrzebać obok | wem smutku uległszy dość ogólnie pomię- 


Niemcewicza, Kniaziewicza i innych. 


Dalszy jego żywot — to już w isto- 
cie życie upiora, zabłąkanego pośród ludzi 
— ani jednym listem nie obdarzył już przy- 
jaciela. Kiedy powrócił z Francji, „kozacy i 
dragoni gościli w krainie dawnych bogów, 
u stóp Olimpu, nad Peonem rzeką, wciąż 
patrząc na góry Osę i Pelion. Ale i tu w 
tej Tessalii wszystko inaczej, jak było przed 
najściem na świat proroków“... Opowiada 
Czajkowski, że „Śłużalski darmo szukał Dy- 
anny, Tetydy, Nimf, Najad między Greczyn- 
kami“... 

Panowsła wówczas pośród kozaków 
sułtańskich mania doszukiwania się w Gre- 
cyi i wszędzie śladów sławiańsz: zyzny. Zwła- 
szcza przyjaciel Służaleńki, Ludwik Zwier- 
kowski, „po przeczytaniu Zendy Westy czyli 
świętej Obwiesty, słowiańszczył wszystkie 
ludy ' wszystkie ziemis* — tłómącząc Mir- 
midonów za pomocą: mir mi donieś — A- 
chiiles: Ach ileż! (on matkom pomotrdowa- 
nych przeź się rycerzy łez wycisnął). Patrokol: 

pefe tkum 1 t. p. Slużalski przenoszący 

Sławian nad Greków, podzielał te lingwis- 
tyc ne dedukcye. 

„ Henryk nie mógł na miejscu dosiedzieć 

— guany bciem, przebiegał z jednej okoli- 

| j} — «wiedzał kraje od Kała- 

„aby, słynącej] wąwozem Tempe 


a. do Liwadyi. Do wszystkich | kryty rogusz=ką z 


F gstkiemi nurzeczammi aw! ah- 
ubierał inuej odpowied 
i, allo egti i naszh.. „BR 

Ln: [ taoonga hajka , 


dzy kozactwem grasującej słabości, zbyt 
często wi.ońcu służył Bachusowi, w czem 
wiernego towarzyszą znalazł w znanym po- 
wszechnie i utalentowanym niegdyś wielko- 
polskim poecie „który był Doużuanem nie 
tylko w piśmie, ale i w czynie.* Słabość 
ta jednak nie naraziła go na zgon przed- 
wczesny, bo żelazne jego siły byłyby zdol- 
ne przetrwać nie jedno nadużycie. Zanadto 
też szafował tem ołbrzymiem zdrowiem, o 
którem dziwy opowiada Czajkowski, „W 
Demoko uad granicą grecką, gdzie najzdra- 
dniejszy klimat, bo po gorących duiach jak 
pod tropikami nocy zimne jak na Kamcza.- 
tce, gdzie po zachodzie słońca żaden mie- 
szkaniec nie śmie wyjrzeć, nie odziawszy 
się w futro, on bosy, w jednej koszuli po 
ośm i dziewięć godzin stał na dworze — i 
przesiąknięty rosą zmarzłą na jego włosia- 
stych piersiach, wracał, wiadro zimnej wody 
wypijał i kładł się spać na podłodze; bez 
przykrycia spał i nazajutrz wesół, hulaszczy 
hasał na koniu. 

Marnotrawił tak „szlachetne zdrowie* 
z największą lekkomyślnością. Pewnego razu 
wiózł pieniądze dla pułku z Kożan do Je- 
nischir. Zerwał się most w drodze a jeden 
z mułów wpadł wraz z trzosami w. rzekę. 


przez dzień cały zukał rorsypanego złota, 
jak nurek korali luk pereł, „nagi, tylko przy- 
gwia“. Aż wroszcie przy- 
h Sławny” áw 

mej przy 
foże ho! 
^n iudi 


zia kT :ka 1 
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Służalski, troskliwy opowierzoną sobie* sumę, | 


chorobie cierpieć nie umieją, chyrlaki nawy- 
kli.“ Tymczasem z głównej kwatery, gdzie 
i nie wiedziano jeszcze o słabości Służaleńki, 
nadszedł rozkaz, by się stawił niezwłocznie 
w Laryssie. Chory ku zdumieuiu lekarza, 
przekonanego, że za pół godziny skona, ka- 
zał podać sobie konia, wypił strzemiennego 
i ruszył w drogę. Po półtoragodzinnej, chy- 
żej jeździe, stanął na popasie, zjadł kopę 
jaj na twardo (tak przynajmniej utrzymuje 
Sadyk), wypił dwa oka wina i ruszył dalej. 
Stanąwszy w Laryssie, zameldował się u puł 
kownika „tak piskliwym głosem, że przyto- 
mni myśleli, iż im nowego figla myśli wy- 
stroić.* Ale on padł na ziemię jak długi— 
zamruczał jeszcze jakąś ukraińską dumkę 
i skonał — skonał nie na łóżku, czego się 
lękał, lecz jakby w bitwie, bo po 
służbie... | 

Kończymy niniejsze wspomnienie ulo- 
tną wzmianką o powieści p. t. Dziedo Baj- 
raktar (Chorąży) pisaną 15. września 1856. 
wSałmanie nad Kamez;ykiem a przypisywaną 
dość powszechnie Służalskiemu. Gdyby to 
podanie było prawdziwem, mielibyśmy jeden 
przynajmniej utwór piórą naszego bohatera— 
lecz na nieszczęście tak nie jest. Chorąży 
był kreślony prawdopodopnie z opowiadania 
Służaleńki, ale nosi na sobie wymowne ślą- 
dy Sadykowej maniery, która go Ir rdzo ze- 
szpeciła i pokaleczyła. Henryk opowiada tu 
ustęp swojego życia spędzony w skórze si- 
rego wilka... Dołączęna rycina, ołówka Piotra 
Suchodolskiego, przedstawia gromadkę por- 
tretowanych Kozaków. Słuszuy, bro- 
daty Służsleńko sto % założone: ma, 
patrząc w stronę autora Don- 4- 
znisńs mego, ktory a ogg zowg 
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— Mianowania i madania. Naj, 
Pan nadał emerytowanemu pułkownikowi Józe- 
fowi Wereszczyńskiemu miejsce trasciej 
klasy w fundacyi Flżbieto Terezyańskiej, 

Podpu!kownik Antoni Werner, naflicz- 
bowy w sztabie inżynieryi i tymczasowo dyrex- 
tor robót fortyfikacyjnych w Przemyślu, miano- 
wany szefem drugiej inżynierskiej sekcyi w woj- 
skowym komitecie technicznym i administra- 
cyjnym. 

Nadlekarzem rezerwy mianowany został 
lekarz asystent dr. Artur Mitek i przydzielo- 
ny jednocześnie do stanu rezerwy szpitalu gar- 
nizonowego nr. 15 w Krakowie, 


* Zmowa dorożkaraka ustała z dniem 
dzisiejszym i największa część fiakrów i doroż- 
karzy pojawiła się na swych stanowiskach. 

6 — W fejletonie Gazety Lwow- 
skiej rozpoczniemy drukować w przyszłym 
numerze opowiadanie z przeszłości przez Wła- 
dysława Kozińskiego pod tytułem: Hospodarska 
głowa. 

— „Ojczyzna nowe pismo polityczne 
codzienne, od przedwczoraj zaczęło wychodzić 
we Lwowie, 

* Samobójstwo. Wczoraj 
e. k. policyi, iż w kamienicy pod |. 37 przy 
ulicy Skarbkowskiej z pomieszkania zajętego 
przez Herminę Singerową i od dnia 25, b. m. 
zamkniętego mimo silnego pukania do drzwi 
nikt się nie odzywa, i że lokatorki od tego cza- 
su nie widziano z domu wychodzącej, Na to 
doniesienie udała się wczoraj o godz. 3. komi- 
aya składająca się z komisarza miejskiego, ko- 
misarza policyi i lekarza miejskiego do pomie 
szkania Singerowej, W otworzonem pomieszka- 
niu znalazła komisya lokatorkę Herminę Singe- 
rową nie żywą, powieszoną na haczku w ścianie 
wbitym. Według oświadczenia lekarza śmierć 
nieboszczki musiała nastąpić już przed czterma 
dniami. Zmarła była stanu wolnego, miała lat 
50 i utrzymywała się z własnych funduszów, 
Powodem samobójstwa było obłąkanie, w które 
zmarła w ostatnim czasie chwilowo popadała, 
Zwłoki jej zostały przeniesione do szpitalu. 

Z towarzystwa pszczelniczo- 
sadowniczego. Dnia 3. Stycznia 1875 o Bej 
godzinie po poludniu odbędzie się posiedzenie 
filii Lwowskiej Towarzystwa pszczelniozo-sado- 
wniezo-jedwabniczego kołomyjskiego, w zabu- 
dowaniu wszechnicy na Zgiem piętrze, na które 

Wydział zaprasza, 

«x Na rzecz pogorzelców gorlice 
kich zabrało starostwo Dolińskie ze składek 
w swym powiecie kwotę 99 złr. 9 ct., oprócz 
tego od Rady gminnej Bolechowskiej 50 złr. i 
Dolińskiej 50 złr., tudzież od Rady powiato- 
wej Dolińskiej 50 złr, Na korzyść dotkniętych 
pożarem urzędników zebrało toż sta-ostwo ze 
składki między urzędnikami kwotę 45  złr, 
Wszystkie te kwoty przesłane zostały na rę- 
ce p. starosty w Gorlicach, 

s Zabójstwo. Dnia 30. listopada go- 
spodarz w Łętowni, w Myślenickiem, Józef Ko- 
walcze, znany zawadyaka, lubo już 63 lat li- 
czący, powracając z jarmarku w Jordanowie w 
stanie nietrzeźwym, wstąpił do karczmy w 
Chrobaczu, gdzie z kilku innymi gospodarzami 
wszcaął kłótnię, wśród której przez Jana Ora- 
wca i urlopnika Jana Miernika tak mocno zo- 
stał obity, że na miejscu życie zakończył. Wi- 
nowajcy są uwięzieni. 

x+ Nieszczęśliwy wypadek. Woj- 
ciech Wrona, gospodarz z Białej, w Myśleni- 
ckiem, zostający w służbie za pisarza w tam 
tejszym tartaku, dnia 19. grudnia w czasie ro 
boty około piły wpadł pod koło wodne i po- 
mimo że natychmiast spostrzeżony i wydobyty 
został, w skutek odniesionych skaleczeń w go- 
dzinę życie zakończył. Śledztwo sądowe co do 
tego wypadku jest w toku. 

x Ofiary zimy. Dnia 18. b. m. 65- 
letnia włościanka Klara Sołtys, wśród zawieru- 
chy wracając z Bęczar, w Myślenickiem, do do- 
mu w Jaworniku, w drodze zagrzęzła w za. 
spach Śnieżnych i nie mogąc się z tamtąd wy- 
dobyć, zamarzła. Zwłoki nieszczęśliwej znalezio- 
no we dwa dni później 

Włościanin z Domaszowa, w Rawskiem, 
Fedko Maksymisz, n, dnia 20. b. m, znaleziony 
został nieżywy na polach Domaszowskich. Ma- 
ksymiszyn nałogowo oddawał się pijaństwu; przed 
tygodniem opuścił był swój dom i widziano go 
włóczącego się po karczmach w sąsiedniem mia- 
steczku, dnia 17. b, m. zaś widziano go pija- 
nego, idącego drogą Widocznie zaskoczony w 
polu zamiecią śnieżną zbłądził, usnął w polu i 
zamarzł. 

— Wypadek kolejowy pod Ship- 
tom, spowodowany został pęknięciem osi czy 
sprychy koła u jednego z wagonów osobowych 
trzeciej klasy. Wagon ten wykoleił się natych- 
miast i około tysiąc stóp wleczony był z pocią- 
giem po progach kolejowych. aż w końcu u- 
rwał gię. stoczył z w nasypu i kilka 
wagor  ociąguął za ma w dół, gdzie wszy- 

"ie e tały zdruzą tai 4g. ki skł 
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zmęły z nasypu, To też i skutek był okropny. toarn, na czem niezawodnie zyska i ona sama, obrębu kolei Karola-Ludwika wywieziono do jest obecnie zakwestyonowaną, ponieważ za- 
Z pośród masy drzazg, w jakie obrócone zostały i publiczność. Żadnemu talentowi nio jest davą Wiednia i Oświęcima ogółem 412 sztuk wo- rząd nie mógł się zgodzić z ministerstwem 


ozbite wagony tu i owdzie przebijała się po- 


stać ludzka; ranni przeraźliwie wołali o pomoc, 


sami tymczasem nieśli ją ciężej rannym i sta- 
iali się przywołać do życia zabitych towarzy- 


uniwerealność, a szczupłość zakresu ról nie uwła- łów a mianowisie, ze Lwowa 93, z Prze- ,skarbu co do udzielenia zaliczki 


(Przed 


cza mu bynajmniej, jak nie ubliżuło to genialnema , myśla 206, z Jarosławia 51, z Dębicy 40 z kilku dniami douosiliśmy zu Internat. Car- 


Ohopinowi, że nie tworzył wielkich oper, lub Ho-, Tarnowa 22 sztuk. — Z Brodów wysłano | respondenz, że kupon styczniowy od 
racyuszowi i Berangerowi, że nie pisali epopei. : 27, Z Tarnopola 3 sztuk koni, ze Lwowa | kolei Albrechta wypłącouy będzie. tylk? w 


szy. Na domiar nieszczęścia jeden z wagonów | Z tem wśzystkiem sympatyczną powierzchowność a jednego konia. Z trzod y chle wnejwy 


udruzgotanych potoczył się uż do pobliskiego ka- ; i piękna mimika zjednały artystce życzliwe przy- słano z Brodów 251, z Tarnopola 244, z) 
utonął ; jęcie ; 


ralu i cały poszedł na dno, przyczem 


wywołano ją wraz z towarzyszami kilk::- 


iiejeden z podróżnych, który by był może oca- | krotnie. Pan Zakrzewski w Fauście mniej nas 


lał, gdyby nie ten drugi wypadek Przeszło 30 
caób padło cfiurą tej strasznej katastrofy, Po- 
między podróżnymi najwięcej znajdowało się 
takich, którzy z Oxfordu jechali na święta do 
domu; ileż rodzin angielskich bardzo smutne 
miało święta! 


— Nekrologia roku 1874. Żegna- 
jąc z dniem dzisiejszym upływający rok, przy- 
wiedziemy jeszcze na pamięć czytelnikowi wy- 
bitniejsze osobistości, które w ciągu tegoź ro- 
kn pożegnały Świat na zawsze. W styczniu 
:astrzelił się w Zurychu generał br. Gablenz, 
jeden z najwaleczniejszych wodzów armii au- 
stryackiej, zmarł feldmarszałek namiestnik kró 
Jestwa Polskiego br. Berg, austryacki generał 
i pułkownik straży zamkowej cesarskiej Hard t- 
Hardtenstein; wreszcie nadeszła wiado- 
mość o zgonie w Afryce sławnego podróżnika 
Dawida Livingstone. W lutym słynny 
belgijski matematyk i statystyk Adolf Que te- 
let, przyrodnik polski Konstanty Pietruski, 
księżna Murat zamężna Mouchy i łowczy na- 
dworny austryacki hr, Wrbna. W marcu 
hrabina Danner wdowa po królu duńskim 
Fryderyku VIIL, panna Aimée Desclée, sławna 
w rolach kochanek aktorka paryska, zbroj- 
mistrz i par austryacki br. Mertens i Millard 
Fillemore były prezydent Stanów Zjedno- 
czonych. W kwietniu uczony i minister fran- 
cuski Beulć, sławny Wilheln Kaulbach 
i książe Ludwik Orleański syn ks. Mont- 
pensier. W maju kardynał Fa lcinelli, były 
nuncyusz papieski przy dworze wiedeńskim, de- 
putowany niemiecki Mallinckrodt i znana 
zwolenniczka sztuk pani Muchanow w Warsza 
wie, W czerwcu zginął w bitwie marszałek 
hiszpański Concha i zmarł w Paryżu sławny 
Juliusz Janin. W lipcu były papieski mini- 
ster broni hr. Merode i bankier wiedeński 
Anzelm Rotszild. W sierpniu księżna 
Aleksandryna Marya Bonaparte, córka Lu- 
cyana, Kazimierz hr, Lanckoroński, czło- 
nek austryackiej Izby panów, Ojciec Theiner 
archiwista Watykanu i hr Raczyński wła- 
Ściciel sławnej galeryi obrazów i ubiorów w 
Berlinie, We wrześniu fcancuski mąż sta u 
Giuzot. W październiku członek wie 
deńskiej Rady państwa dr. Mayrhofer, ar- 
tystka znakomita teatrów warszawskich B aka- 
łowiczowa i poetą czeski Witosław Ha lek. 
W listopadzie członek panującego cesarskie- 
go domu  austryackiego arcyksiążę Karol 
Ferdynand, hr. Andrzej Zamojski, czło- 
nek Rady państwa Kajetan Agopsowicz, dy- 
rektor baletu warszawskiego Calori i drama- 
turg wiedeński Kaiser. Wreszcie w grudniu 
Parys Filipi, rzeźbiarz polski, 


— Miasto Wiedeń otrzymało darem 
od rządu tureckiego słynoą studnię Achmeda, 
tyle podziwianą na wystawie powszechnej wie- 
dı ńakiej, 

— Ostatnie uczucia powieszonego. 
Jeden z dzienników indyjskich szeroko się roz- 
pisuje o „ przyjemnościach* połączonych ze 
śmiercią przez powieszenie. Zebrał w tym celu 
doświadczenia osób, które, jak to mówią, już 
jedną nogą były w wieczności, lecz odcięte zo- 
stały i przywrócone do Życia. Pewnej starej 
Indyance, która już już dochodziła na sznurze, 
zdawało się, że znajduje się wśród zielonej, 
rozkosznej łąki, inny jakiś nadgaugesowy mie 


szkaniec obwiesiwszy się skutkiem zniechęcenia | 


do życia i odcięty opowiadał, że przechadzał 
się po prześliczuej okolicy; a wreszcie wino- 
wajca powieszony, który urwał się i otrzymał 
przebaczenie kary Śmierci, nie przyjął tej łaski 


i prosił żeby go powieszono powtórnie, tak za- 
smakował w  przyjemnościach śmierci tego 
rodzaju! 


ERO O O ECO 


NOTATKI LITERACKO - ARTYSTYCZNE. 


>>  Jednem z ważnych zadań artysty czy 
pisarza, jest umiejętne ocenienie sił własnych, 
Słusznie powiedział Mickiewicz, że każdy talent 
godny jest uszanowania, byle pozostawał we wła- 
ściwych sobie granicach, byle „każdy był sobą 
i orzeł nie nastrajał się na słowika a słowik na 
orła.“  Żałniemy bardzo. że tak ze wszech miar 
synipatycznu i utalentowana artystka, jak panna 
Kleoskowska, nie pamięta o tej wielkiej prawdzie, 
e wychodzi po ra obręb swej specyalności, w któ- 
rej tak oeluje i zusłużone zbiera oklaski, O 4 
wdziękiem, eloguncyą i lekkością wył 
tyi Rozyny zachwyciła nas, o 
mal numerze Fausta ekszy 


zadowolił, jak zwykle, Partya ta w wielu miej- 
scach dla niego za niska; w innych ustępach ucic- 
kanie się do falsetu przykre sprawiało wrażenie. 
P. Borkowski był niedostatecznym Mefistofelem, 
głos jego bowiem nie odpowiada już oryginalucj 
i charakterystycznej myśli kompozytora. P. Kóh- 
ler jak zawsze, spiewał i grał dobrze, to też za 
cały efekt sceny konania jemu należy się podzię- 
kowanie, Głos jego chociaż już nie świeży, dźwię- 
kiem, czystą intonncyą i piękną deklamacyą brak 
ten wynagradza sowicie. Ohóry w pierwszym akcie 
fałszowuły, inne sceny wypadły również poniżej 
krytyki, zwłaszcza przecudny chór tenorów (Star- 
ców) prowadzony unisono. Zatarłu się tu 
całkiem wszelka oryginalność motywu w skutek 
zbyt silnego spiewu. Raziła przytem zła charakte- 
ryzacya i nieporządna  reżyszerya całego chóru 
w tym akcie, Panna Schirer spiewająca partyę 
Sybla oddawna, zaniedbuje zawsze modulowania 
swego silnego głosu; ztąd to pochodzi tak często 
powtarzając się nieczysta intonacya i rażąca krzy 
kliwość. Panna Wujcówna dobrze się wywiązała 
z roli pani Schwertlein, 
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GOSPODARSTWO i HANDEL. 


PRZEGLĄD HANDLOWY. 


Lwów, dnia 28. grudnia F874. 


Oryginalne sprawozd. Gazety Lwowskiej.) 


(Dokończenie.) 


W handlu zbożowy m był przebieg spo- 
kojuy przy cenach przystępnych. W tym ty- 
godniu mamy do zapisania dwie ważne oko- 
licznośsi, wywierające wpływ stauowczy na 
tok handlu zbożowego. W pierwszych dniach 
tygodnia zeszłego były złe drogi powodem 
bardzo mażych dowozów zboża. Żądania 
frachtowników którzy musieli albo podwajać 
liczbę koni albo też transportować tylko po- 
łowę zwykłych ładunków — wywarły wpływ 
szkodliwy na przebieg bandlu zbożowego, 
bo spodziewane zyski przy sprzedaży z dru- 
giej ręki pochłuniał przewóz drogą kołową. 
Wśród takich okoliczności dowożono zboże 
do stacyj kolejowych tylko z najbliższych 


okolic. Trudności w transporcie drogą koło- 


wą panowały nie tylko w Galicyi, ale także 
i w Rossyi I to w nierównie większej mie- 
rze, bo stan dróg krajowych w Rossyi jest 
jeszcze gorszy niż u nas, a nadto nie ma 
Rossya wcale gościńców szutrowanych. Do- 
wozy zboża do Brodów i Podwołoczysk, tu- 
dzież do Tarnopola, były przeto w tygodniu 
zeszłym bardzo nieznaczne i wynosiły dzien- 
nie zaledwie 3 — 4000 centnarów. Zboże 
kupowano po części na cele konsumcyi i 
dla młynów w Galicyi a po części wywożo 
no je do Szlązka, Morawy, Czech i Sakso- 
nii a nawet i do Berlina i Wrocławia. — 
Przy końcu tygodnia a mianowicie w chwili 
gdy spekulanci z uwagi na mrozy i lepszy 
stan dróg mogli liczyć na lepsze dowozy— 
nastał zwrot ku lepszemu; w Bessarabii za 
kupiono 30.000 worków pszenicy dla Szwaj- 
caryi, na Wołyniu zakupiono 48v0 centna- 
rów pszenicy dla Czech a 24.000 centnarów 
dla górnego Szlązką. Przybyli nowi kupcy 
z Monachium a po świętach oszekujemy 
przybycia kupców z górnego Szlązka, 
którzy listownie zapowiedzieli już swój 
przyjazd. A więc ziściło się to, cośmy 
przepowiadali przed trzema tygodniami. 
Prócz powyższych okoliczności zapisać 
musimy fakt, że i w Galicyi wzmogła się 
ochota do kupna i sprzedaży i że po świę- 
tach wejdzie handel zbożem na zupełnie 
nowe tory, albowiem tak w wschodniej jak 
i zachodniej Galicyi będą znaczniejsze do- 
wozy zboża do stacyj kolejowych ; przede- 
wszystkiem spodziewają się znaczniejszych 
dowozów zbożą w Jarosławiu, Rzeszowie i 
Tarnowie i lepszego odbytu do górnego 
Szlązka. — Co się tyczy szczegółów w han- 
dlu zbożowym, możemy donieść, że ps ze- 


nica m . lepszy pobyt i edbys a własti- 
ciele sj alt zapasy nawet po niższych 
conach zakupowa! : alicyjacy konsu- 
mensi 1, 10 małe po: „akupiono na 
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(do 75 kopiej., rzepak 168 Æ 8&8 do 95 ko 
pie, nasiona olejne 202 fnt. 109 do 110 Opera w 5 aktach pp. Barbier i Carre, przekła ! 


Podwołoczysk 870 a z Przemyśla 189 sztuk. 


W handlu węglem kamiennym 
trwało bez przerwy złe usposobienie; odbyt 
zmniejszył się w czasach ostatnich wskutek 
niezwykłego ciepła w porze obecnej. Przez 
Kraków wprowadzono do Galicyi w osta- 
tnich 8 dniach 8200 centnarów. 

Na targach zamiejscowych 
ceny były następujące: Bochnia: pszenica 
190 8 8 zł. 50 ct. do 9 zł. 20 ct., żyto 
180 Z 7 zł. lOct. do 7 zł. 25 ct., jęczmień 
158 Æ 6 zł. 20 ct. do 6 zł. 75 ct., owies 
112 8 4 zł. 40 ct. do 4 zł. 80 ct. Uspo- 
sobienie stałe. Złe drogi przyczyniły się do 
tego, że targi były mało zwiedzane w ty- 
godniu ubiegłym. [arnów: pszenica 190 
% 8 zł. 50 ct. do 9 zł. 10 ct., żyto 180 % 
6 zł. 80 ct. do 7 zł. 25 ct. jęczmień 158 © 
6 zł. — ct. do 6 zł. 50 ct., owies 112 Æ 
4 zł, 40 ct. do 4 zł. 50 ct. Usposobienie 
ożywione. Popyt ze strony kupców górno- 
szlązkich wpłynął ożywczo na wywóz; od- 
byt miejscowy był nieznaczny. Dębica: 
pszenica 190 © 8 zł. 75ct. do9 zł. 20 ct.. 
żyto 180 Æ 6 zł. 50 ct. do 7 zł. — cet.,ję 
czmień 158 Æ 6 zł. — ct. do 6 zł. 50 ct., 
owies 112 48 4 zł. 20 cnt. do 4 zł. 40 ct. 
Usposobienie spokojne. Z powodu świąt był 
odbyt mały. Na owies był popyt ze strony 
zagranicy. Rzeszów: pszenica 190 6 8zł. 
50 ct. do 9 zł. 20 ct., żyto 180 Æ 6 zł. 25 
ct. do 6 zł. 50 ct., jęczmień 158 8 5 zł. 
75 cnt. do 6 zł. 20 ct. owies 112 Æ 4 zł. 
20 ct. do 4 zł. 50 ct. Usposobienie spo- 
kojne. 
dróg żelaznych trwał bez przerwy. Mały po- 
pyt na pszenicę i żyto na cele konsumcyi. 
Jarosław: pszenica 190 Æ 8 zł. 50 ct. 
do 9 zł. 10 ct., żyto 180 Æ 5 zł. 90 ct. 
do 6 zł. 50 ct., jęczmień 158 Æ 5 zł. 50 
ct. do 5 zł. 75 ct., owies 112 © 3 zł. 80 
ct. do 4 zł. 10 et. Usposobienie ożywione. 
Pomimo zły:h dróg rozwinął się na początku 
zeszłego tygodnia, ożywiony wywóz zboża 
do Niemiec. Prócz tego wysłano znaczne 
pozycye rzepaku i nasion olejnych. 
myśl: pszenica 190 43 8zł.25 ct. do 8 zł. 


75 ct., żyto 180 Æ 6 zł. — ct. do 6 zł. 25 ct. | 


jęczmień 158 8 5 zł. 26 ct. do 5 zł. 50 


ct., owies 112 Æ 3 zł. 75 et. do 4 zł. 20, 


ct. Usposobienie spokojne. Tylko jęczmień 
miał odbyt do browarów. Owies zakupowano 
do wywozu. Pszenica nie miała powodzenis. 
Lwów: pszenica 190 Æ 8 zł. — cent. do 
8 zł. 25 ct., żyto 180 % 6 zł. 25 ct. do 6 
zł. 50 ct. jęczmień 158 8 5 zł. 25 cnt. 
do 5 zł. 50 ct. owies 112 Æ 4 zł. — ct. do 
4 zł. 10 ct. Usposobienie spokojne i wy- 
czekujące; odbyt był wcale nieznaczny. Po 
świętach spodziewają się lepszego odbytu 
na cele konsumcyi. Tarnopol: pszenica 
190 ft. 7 zł. 50 ct. do 7 zł. 75 ct. Żyto 
180 Æ 5 zł. 25 ct. do 6 zł. — ct. ję- 


czmień 158 Æ 4 zł. 75 ct. do 5 zł. — | 


ct., owies 112 © 3 zł. 75 et. do 4 zł. — 
ct. Usposobienie spokojne; ceny spadły z po- | 
wodu przesadnych ofert właścicieli zboża, od. 
byt mały. Brody: pszenica 190 Æ 7 zł. 50 ct. ` 
do 7 zł. 80 ct., żyto 180 Æ 5 zł 20 ct.! 
do 5 zł. 90 ct. jęczmień 158 8 4 zł. 70, 
ct, do 5 zł. — ct., owies 112 Æ 3 zł. 70 
ct. do 3 zł. 90 ct  Usposobienie wyczeku- | 
jące. Złe drogi przyczyniły się do tego, że, 
przed Świętami obracał się handel zbożem 
w ciasnych granicach  Dowozy koleją Ki- ' 
jowsko-Brzeską były nieznaczne. Producenci , 
rossyjscy okazywali znowu skłonność do sprze 
daży zboża po umiarkowanych cenach, po 
mimo to nie było odbytu, bo był brak zle- 


1 
| 
z h ż | 
ceń ze strony kupców zagranicznych. P od- 


wołoczyska: pszenica 190 £ 7 zł. 26: 
ct. do 7 zł. 60 ct., żyto 180 £ 5 zł. -- | 


ct. do 5 zł. 75 ct., jęczmień 158 % 4 zł. 


50 cnt. do 4 zł. 75 cnt., owies 112 Æ 3| 
zł. 50 cnt. do 3 zł. 60 ct. Usposobienie ; 


spokojne. Przebieg w handlu zbożowym był | 
spokojny z powodu małych dowozów koleją | 


Odesską. Jest nadzieja, że stan ten pole- | 
pszy się, gdy nastaną mrozy. W Kijowie 


notują L. Langwiil % Comp. pszenicę 190 į 


% 68 do 72 kopiej., żyta 180 © 50 do 56 | 
kopiej., jęczmień 157 fnt. 55 do 68 kopiej,, 


owsa 112 fnt. 58 do 62 kopiej., hreczki 157 | 


fut. 50 do 64 kopiej, grochu 202 fut. GO 


koj ijowozy nieznaczne; pszenica po- 


8: ʻa, żyto zaniedbane, owies jak da- : 


w lé ılne mrozy. 


nego zasobu głosu, któreg. 
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Wywóz owsa do stacyj niemieckich | 


Prze} 
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| wysokości 2 złr. 95 ct.) 
| Najj. Pan nie udzielił najwy =zej 
sankcyi ustawie katastralnej uchwa- 
lonej przez sejm czeski. 

Ungar. Lloyd pisze: W krótce odby 
wać się będą w Brodach i Nowosielicy n 
rady komisyi co do kwestyj cłowych 
kolejowych między Rosyą a Austro Wẹ 

grami. 

Z Pesztu donoszą: Dr. Kepes, ucze- 
stnik ostatniej wyprawy podbiegur>wej, 
mianowany nączelnym lekarzem Honwedów. 
Asboth, autor znanej broszury, usunięty sta- 
le od urzędu i wstępuje jako główny współ- 
pracownik do reiakcyi Magyar politica, 
orgauu Sennyeja. 

Nie otrzymaliśmy na cząs poczty ber- 
lińskiej, nie jesteśmy przeto w stanie podać 
dziś noty ogłoszonej w Reichsanzeigerze, o 
której wspominamy pod rubryką „Niemcy*. 
Nota ta mówi, że gdy z powodu ogłoszenia 
nieomylności stanowisko papieża znacznie 
się zmieniło, wspólne działanie wszystkich 
rządów europejskich przy wyborze papieża 
byłoby bardzo pożądanem. 

Z Madrytu donoszą, że tylko pewną 
mała część grandów hiszpańskich podpisała 
wiadomy adres do księcia Asturyi, 

Papież wydał encyklikę z okązyi ro- 
ku jubileuszowego 1875. 

| 
| 
I 
| 
| 


Telegramy Gazety Lwowskiej. 


Paryż, 31. grudnia. Według Pa- 
ris-Journal nie odbędzie się między Mac- 
Mahonem a prezydentem . Izby,  Buffetem, 
wymiana mów politycznych przy recepcyi 
noworocznej, ażeby to nie dało powodu do 
nieporozumień. 

Wiedeń, 31. grudnia. Według 

telegramu N. f. Presse z Hamburga paro- 
| wicc Amazone utonął w drodze z Marsylii 
do wschodnich Indii z 600 osoba mi. 
i Wryest, 31. grudnia. Z powodu 
„olbrzymich zasp śnieżnych i burz komuni- 
kacya na ladzie i morzu zupełnie us'ała. 

Wiedeń, 31. grudnia. Gdy s, _uko- 
 biercy generalnego dyrektora kolej Karola 
Ludwika, Her za, uiścili żądane przez rząd 
| odszkodowanie, uchwalił sąd odstąpić od 
„Śledztwa, wniesionego przez prokuratora 
na zawezwanie ministra handlu. (Telegram 
ten doszedł nas z opuszczeniem wyrazów 
li w tak niejasnej stylizacyi, że nie może- 
"my ręczyć za dokładność podanej wiado- 
mości; przyp. redakcyt.) 


Odpowiedz. redaktor: Władysław Łoziński. 


(razetę Lwowską prenumerować mo- 
żna w Cesarstwie Rossyjskiem i w Kró- 
lestwie Polskiem w księgarni Gebe- 
thnera i Wolffa w Warszawie (Kra- 
kowskie Przedmieście Nr. 15). Przed- 
płata wynosi: w Warszawie rocznie 
rs l. kop. 40; na prowincyi rs. 13 
kop 40. 


OD EKSPEDYCYI. 
i Do dzisiejszego numeru dołącza 
się prospekt ma czasopismo „„OPAIE- 
KUN DOMOWY“. 


HSAN „s DE Bo ak O r A 


W teatrze hr. Skarbka. 

Dziś we Czwartek dnia 31. Grudnia 1874. 
Pod artystycznem kierownictwem 
BOLESŁAWA ŁADNOWSKIEGO. 
Czwarty gościnny występ 


Panny WANDY de BOGDANI 
spiewaczki opery paryskiej, a obecnie wiedeńskie. 


ra U 8” 


polski Matuezyńskiego. Muzyka Karoła Gounod's, 
Kac mr: nan Sfer. 


OSOBY: 


| po 
M 


P. 28 


| * r 


c 


K 


Przyjechali da Lwowa, 


Dnia 30. Grudnia. 


Hotel Žorža: 


Pp. K. Babecki, z Byszowa. — Jan Kuk, z 
Anglii, — A. Mettlerkampf, z ros. Podola. 


Motel Anglelski: 
P. I. Teodorowicz, z Chomiankówki. 
Hotel Erazowski: 


Pp. J. Kompert, z Kałusza. — W. Kornicki, ' 


/ Jarosławia. — FH. Pniewski, z Wiktorowa. 


Hotel Europejski: 


Pp. L. hr. Oldofredi, z Brzeżan, — G* Bie- 
niaszewski, z Hnatkowie. — J. Jaroszewski, z Wie- 
dnia. — J. Kopystyński, z Zadwórza. — W. Koso- 
wicz, z Gryczyna. — T. Kozakiewicz, z Wiednia. 


———— 


Gdjechaji ze Lwowa. 


dnia 30 Grudnia. 
| Pp. A. Borkowski, do Zaleszezyk. — M. Ga- 
| rapich, do Krakowa. — W. Kamiński, ns Podole 
i ros. — J. Miączyński, do Palikrowy. — W. Pol, do 
, Brodów. — M. Zieleniewski, do Brodów. 


| 
| 
I 
| 


$prstrzaźgnie zaetoorologistny, 
z umia 81, Grudnia 1874, 


Barometr 739,28mm. Faychrometr suchy — 4,5000 
| Psychrometr wilgotny — 4.7500. Prężność pary 8.11 
ram. Wilgoć 959%. Zschmurzenie 10. Wiatr 0.3. 
Ozon 7, Opad w mm. z ostatnich 24, godzin: 
Termper.tura powietrza — 3.60, 


Pociggi kolejowe: 
Przychodzą: 


na godz, 
10 g. 


godz. 


główny dworzec: z Krakowa: o 5. 
57 mia, rano, 9 godz. 45 m. w nocy i 
U s Czerniowiec: o 10. 
i3 min, w nocy, 4, godz. w nocy i 8. 
5, min, po południu —z Podwołoczysk i Bro- 

o 4. godz. 18 miu, rano, 4. godz, 3 
po południu i 10. godz. 58 min, w nocy; 


kije EGO; 


godz. 


BET 


ów: 


ze Stryja: sodziennia o 1. godz, 22 min, wie- 
ezór, prócz tego w Poniadziałck, Środę i Piątek 
lo 8. godz. 45 mia, rawo. 


I 


Gdchodzą, 


do Krakows o 5. godz, 5. min. rano, 6. goda, * 
5 w'=. wieczór i 11. godz, 28 min, w nocy; 
— do Uzerniowiec: o 6. godz. 50 min. rano, 
11. godz, 48 min. w nocy i 12. godz 50 min. 
Poiwołoczysk i Brodów: 
12. godz. w południe, 10. godz. w nócy i 6, 
godz. 27 min. rano, do Stryja codziennie o 7. 
godz. 22 prócz tego we Wtorek, 
Ozwartek i Niedzielę o 8, godz, 20 min, po połud, 


w południs, — do 


m. rano, 


Z Podzamceza: 
odchodżą do Podwołoczysk i do Brodów: o 


11. g. 52 m. w uocey i 12 g., 26 m wpoludn, 


man ew win bi e eo 


St. Genois po 40 zł. m. k, . $ b a 27.50  28'— 
Poż. miasta Stanisławowa po 30 zł. w. a. . 15.50 15.73 
Poż. Pryest. po 100 sł. m. k. f a « 107— = — 

M ä ASO ZEA A 5 . .  54—= Si — 
Waldsteina po 20 zł. m. k. . 21.50  22.— 
Windischgritza po 20 zł. m. k. + 19—  20— 

Weksle (Na 3 młesięcy) 

Amsterdam za 100 zł. hol. p z : « 92.30 9445 
Augsburg za 100 zł. w. p. n. . R e 9250 92.65 
Belio za 100 tal. . a , u 5 © = er 

rankfurt 100 zł. w. p. n. . . r . 92.60 32.75 
Hamburg za 100 M. B. . p z à a 54.05 54,20 
Londyn za 10 ft. szt. . 5 à z « 116.75 110.95 
Paryż za 100 fr. o 5 « 44.20 64.25 

Kurs złota, 

Dukat ces. mon. k : c ; à 5.28 5.80 

» peł. wagi 5 ` . . . 8 25 5,26 
Korona o . b ' . . . = —— 
20-trankówka . 8.90 8.91 


Rossyjski imperyał 3 a $ k o 
Talar związkowy c © © u 
Srebro . . 4 . d , ` E 


. 105.80 106.— 


Telegrafowany kurs wiedeński, 
Dnia 30. Grudn ə 1974, 
zł. | et 
Jednolity dług państwa w banknotach - 63 | 85 
m. 5 A w srebrze - 175 | = 
Losy z 1860 roku s . . . 111 | — 
Akcye banku wiedeńskiego 999 | — 
5 n kredytowego s 236 | 25 
Londyn 10 funtów szterlingów . 110 | 65 
Srebro . . , 5 ` . E . 105 | 25 
Napoleond'or 5 A 5 . f . 8) 90 
Dukat . . 5 A © F ” — | — 


i PAC s Luca $ 3 
Cennik lwowskiej Izby handl. i przem | PASA 4. Bisty zast, loaowane, (ZB 100 zł. 
z g : A L . 1830 ca . 263.— 2,— cj 
Lwów, dnia 30. Grudnia 1674. CY BE 5 RER R - T 0 zo | Powsz. austr. zakt. kred.ziem.5-pre. w srbr. . 95.75 96.25 

e ŚMNNANISŃRIEMA | n T 1854 po 250 ZE S-yte. . 108 104850 Gal. zakł. F siem. w Krak.los. w 18 łat6-pre. 93.— 93.50 

| piaca żądają | > 5 1560 po 500 zł. 5-pre. 109.60 109.90] © m n o m gb „oł, CELU EQ 

3. åkeye zm sztukę, \ p. |7} Ct] zł. ct A n 1860 po 100 zł. 5-pra. . o e ERE eH mło, neck co 09 NIA 0 oie 37 „5ipół 92.50 poe 
Kolei gal. Kar. Ludw. po 200 zł. m. k. E 264 - | 245350 poi E ję piemin) po 100 zł. NEPI R. "a" "ROB kac : = M WEŃ 
Kolei iwow.-czern.-jas. po 200 zł, m. k. J= | 141 25] 142)75 | œ aka” wk e s E sa Gal. banku hipot. pu 6 pre. . 3 è - 83.50  89.— 
Banku hip. gal. po 200 zł, R | 237/— | 239/50 Gal. zakł. kred. włość. po 6 procs +. » 99.25 97.75 
A i 100. Gi p |= ssaol gal— 2. Obligmeye indesmn. 50/5 ze 100 z£. a S pół pre. > ` E kie PEB 
Tov. law a ax w. ELGA a b, 1% G inddliczech 99.— 98.50 n m » POB pre. . s . u = 

-prent. st nowe Ę >] f: — n e . . . TS S 
Banku hipoteczn. gal. a s e E 88/40] 89/— Pikoy iny o è A Rae 5. Ohiiy. z pruwem pierwszeństwa. (za 100 zł.) 
Gal. zakładu kred. włościańskiego. („ Z] 98j—| 99/50 HEA > » 98.—  99.--| Kol. Albrechta à 300 zł. 5-pre. w. a. » SZW 
Ogólnego rolniezo-kred. Zakł. dia Gal.i | Niższej Austryi . $ c ) i I 
ONZE WEGR o EEN ý ie a Siedmiogrodu >» k 75.75  16.25| Kol, naddnietrzańska à 300 zł. 5-pre. w. a. 25.50 26.— 
Bukowiny 6-pre. los, w 15 lat. |. . = | 83/75) 90/50 MUE Taw. kol. żel, Preszów-Tarnów (wi część) 

æ. Oblig) za 109 zd. š WREE e ay a ` À 300 zł. 5-pre. w sebr TRA =o --— 
Indemnizecyjne gal. . a . «  . |© | 83/76) 84/40 Kol. półn. po 100 zł. m. k. . P 95.50 96.— 
z Erais gay a r. 1873 po 6 pr. wa. | 88|—| 539 — 3. kkcye. R ch p 100 zł. w. a. «. 5 L 91.75 92.50 

. Losy, Kol. gal. Kar. Ludw. po 300zł. 5pra. 103.— 104.— 
Miasta Krakowa s aa a Ga 18/50) 18— | Bank Anglo-austr. po 200 zł. wpłata 50 pre.  14%75 143.— non non LI. emisyi 100.50 101.50 
Stanisławowa NE E 15|--| 1650 | Inst. kred. dla handlu po 160 zi. s + = 236.75 237.— non nn UL p > e |. +» 98— 98.50 
5. Mouety. | Niźszo-austr. tow. czkompi. po 500 zł. . 860.— 870.— | Kol. lwow.-czern. jas. LV* emiayi A 300 zł. 
Dukat holenderski « . . « . 2» sita} 5ioo | Gal banku hip. po 200 zł. wplata 50 pra. | —— == S-yrc. w srebr.  . . . «77.75 78.05 
» . GARWIKI O n y a A aa slol slag | Gal. banku handi. i przem. à 200 zł. wpł. 40 pre —.— — Weg. gal. kol. à 260 zł. 5-pre. w srbr. TW.— 77.50 
Napoleond'or . . , « . ZĘ slas} 8lgo | Gal. zakł. kred. ziomsk. à 200 zł. o e ——— —— 
Pół imperyuł rossyjski . ' . mu z slas) gi 4 | Banku narodowego . , . a 0 999.— 1001.— 
Rubel rossyjski srebrny ło lz 161] 1les | Kol. naduniest. à 200 zł, w srebr. . 1. —— —.— 6. Losy. 
= n papierowy . . 7 = 153] íls4 | Austr. tow. żeglugi par. po 300 zł. m. k. 432.— 434. Inst. kred. dla handlu po 100 zł. w. a. 167.50 168.— 
Pruskie bilety kasowe œ . . . . 1 65 1,64 | Kol. Ces. Elżbiety po 200 zł m Kk. 193.75 194,25 | Cłarego po 40 zł. m. k. . i 5 s -. 26.25 26.75 
Y | A C 
Srebro . a 5 . . ó . à R 106,50] 407'50 Kol ROSE NE NIEZ część) à 200 zł. w sreb a = Ra aj BĘ par. na Dunaju po 100 zł. m. k. 92.— —— 
E PY >ół. kolei po 1000 zł, w a. © . . - 1925.— 1935. Kelglevicha po 140 zł. m. k. . ć . « 13.— 13.50 
Kurg gieiäy wi edeńzkiaj. | Kol Kar ud po 200 zł. m. ke æ  . 245,25 245,75 | Losy miasta da KRES. x 16= 17= 
Dnia 28. Grudnia 4574. |. |Iwow.-czern. icol. po 209 zł. w. a, w srebr 142,— 142,50 | Pożyczka miasta Budy po 40 zł. w. a. 23.50 24.— 
1. Dług Panstwa, piaca Żżuydają | "ow. kcl, żel państ. po 200 zł. m. K. 308.50 810.— | Paltiego po 40 zł. m. k. . g ; © 24.—  25— 
Jednolity diug państwa w bankn, 69.85 69.95 | Połud. kol państw. po 200 zł. w a. 198.50 129— | Fundacya szpit. Arcyksięcia Rudolfa  « 13.— 13.50 
- a WSrebize . 14.75 14.85 | |. Kol. wag. gal. à 200 zł. w srebr. 126.25 14650 | Balma po 40 zł. m. k. 5 > s 34.50 35.50 
"ża W pry P = r w ONE a č AE ge gą, 
4 lj Ap Y s e ky 
|. | „ksasż A i Bau a a2 iad à En | Baiia SA 


(4589 1-3) BMdy kt. 
L. 8352. C. k. Sąd powiatowy miej- 


sko-delegowany dla okolicy miasta Lwowa 
wzywa wszystkich wierzycieli, którzy də spa- 
dku po Teodorze Staszkiewiczu byłym wła- 
ścicielu młyna w Zaszkowie dnia 14. Sty- 
cznia 1867. bez pozostawienia ostatniej wo- 
li rozporządzenia zmarłym, aby sią dnia 16. 
Stycznia 1875. o godzinie 10. przed połu- 
dniem w tutejszym Sądzie jawili i swe prea 
tensye do tej masy wykazali, albo aż do 
upływu tego dnia swe pisemne prośby do 
tutejszego Sądu wnieśli, gdyż w razie nie 
uczynienia tego żadnej dalszej pretensyi do 
masy spadtowej bezdziedzicznej Teodora 
Staszkiewiczą ule będą mogli sobie rościć, 
jeżeliby takowa zgłoszonemi wierzyteluo- 


ściamni wyczerpaną zostala, wyjąwszy, gdyby 


zawarowane były prawem zastawu. 

Lwów dnia 30. Paździeruika 1874. 
(4607 1—3) Konkurs. : 

L. 23.579. Posady ekspedyentów” po- 
cztowych w Morszynie, Bednarowie i Majda- 
nie- Pawełczu za kontraktem służbowym i 
kaucyą 200 zł. 

Płaca roczna 150 zł, ryczałt kancela- 
ryjny 40 zł. 


Podania należy wnieść do e. k, Dyre- | 


kcyi poczt we Lwowis w przeciągu dwóch 


tygodni. 
Lwów dnia 25. Grudnia 1874. 
(4603) ©Obwieszczemie. 


L. 164, Dla pierwszej kadencyi Sądów 
przysięgłych na rok 187b., których posiedze- 
nia przy e. k. Sądzie krajowym we Lwowie 
rozpoczną się dnia 15 Lutego 1875. o go- 
dzinie 9. przed południem, mianowało Pre 
zydyum c. k. wyższego Sądu krajowego prze- 
wodsiczącym Sada przysięgłych radcę c. k, 
wyższego Sądu krajowego Karola Ullego, a 


zastępcami przewodniczącego radców e. k. 
Sądu krajowego Ferdynanda  Świtalskiego, 


Józefa Jasińskiego, Juana Nikischa i Leona 
Budzytowskiego. 

Co się w myśl $. 301 p. k. do publi- 
cznej podaje wiadomości. 

Z Prezydyum c. k. Sądu krajowego 
karuego. 

Lwów dnia 25, Grudnia 1874, 

(4626 1—3) ©bwieszczemie» 

L. 57,470. Ww;konaniu rożzporządze- 
nia p. ministra spraw wewiętrznych z dnia 
27. Siecpuia 1878 (Dz. u. p. z roku 1873. 
zeszyt 51, Nr. 140) o egzamisie z podku- 
wania koni bez uczęszczania na kurs wła- 
ściwy ustanowił JE. c.k. Namiestnik w myśl 
$. 3. powołanego rozporządzenia na rok 
szkolny 1874/5 komisyę egzamiuacyjną, skła- 
dającą się z uauczygj wskiej wojsko- 
wej skoły kucia z _. weleryngĘzń 

go i wet ego głównie” 


A 
ża 


| Dalsze postanowienia względem zgło- 


szenia się do egzaminu, i potrzebnych załą- 
czników do podań, tudzież części egzaminu, 
i wystawienia świadectw uzdolnienia kandy- 
datów zawarte są w $$ 6, 7, 9, 10, 11, 


12 i 13 powyższego rozporządzenia ministe- | tora zgłosił i jemu swe obowiązki obronne 


ryalnego. 

Co się podaje do powszechnej wiado- 
mości z dołączeniem, iż rozporządzeniem p. 
ministra havdlu i spraw wewnętrznych z d. 
2]. Czerwca 1874. (Dz. u p z roku 1874, 
część 35 Nr. 100) kucie koni zaliczono do 

zędu rzemiosł koncesyonowanych. 

Rozporządzenie niuiejsze nie vdnosi się 
do zakładów kucia koni legalnie istniejących 
| i w ruchu będących 

Z c. k. Namiestnictwa. 
Lwów duia 2. Grudnia 1874. 
, (1627 1—3) Obwieszczenie. 
| L 2178. Dnia 11. Stycznia +875. od- 
będzie się w Kkonomacie c. k. krajowej Dy- 
rekcyi Skarbu, w zabudowaniu tak zwanem 
po Bernardynkach licytacya w celu sprze- 
| daży aktów wybrakowanych. 

Sprzedaż odbędzie się za pomocą ofert 
pisemnych, które w wadyum 150 zł w, a. 
zaopatrzone, na dniu ozuaczonym najdalej do 
| gądziuy 2 popołudniu oddane być mają. 
Ekonomat e. k. krajowej Dyrakcyi Skarbu. 

Lwów dnia 34. Grudnia 1874. 

(4592 1—3) Ogloszemie. 

| L. 3888. Ces, król. Sąd powiatowy w 
Niemirowie daje do publicznej wiadomości, 
iż w celu wydobycia wygranej sumy przez 
Tyraka Steciak 536 zł. 79 ct, kosztów spo- 
ru 2 zł. 50 ct, egzekucyjnych 
cdbędzie się w tuiżdowem zebudowaniu pu- 
bliczna sprzedaż realności do dłużnika Ję- 
(drzeja Steciak należącej poł 1. k. 182 w 
Niemirowie położonej na 605 zł. w. a osz - 
cawanej a to 14. Stycznia, 11. Lutego i 4. 
| Marca 1875. każdą razą o godzinie 10. 
zrana z tem, iż powyższa realność napie w- 
szych dwóch terminach tylko wyżej albo za 
| cenę, ma trzecim terminie i uiżej ceny 8Za- 
ie. sprzedaną zostanie. 

Cena wywołania 605 zł. i zakład (wa- 
p 60 zł. w. a. 
| 
| 


| 


Reszta warunków licytacyjnych i akt 
opisania i oszacowania tejże realności można 
w tutejszym Sądzie przejrzeć. 

Niemirów dnia 30. Listopada 1874. 
(4583 3—3) Edykt 

L. 12809. C. k. Sąd obwodowy jako 
handlowy i wekslowy w Złoczowie ząwiada- 
mia niniejszym edyktem p. Zbigniewa Cień- 
skiezo, że na prośbę Schulima Liebling de 
przes, 14. Grudnia 1874. do l. 12.809 tut, 
są i. uchwałą z dnia 19. Grudnia 1874, do 

09 przeciw niemu nakaz zapłaty simy 
wej 400 zł. a. w z pa. wydany %0 
| dy pozwany p. Zbigniew Cieńsk 
igi Ae jest niewia 
5 ŚRO. 


Nieigu" 


le k Sądowi doniósł, i w ogóle wszystkich 
| możebnych do swojej obrony środków pra- 


i zł. 90 ct. | 


ustanowił jemu kuratorem tutejszego pana 
adw. Dr. Mijakowskiego z dodaniem mu na 
zastępcę p. adw. Dr. Warteresiewicza. 
Upowina się niniejszym edyktem po- 
zwanego, aby się do ustanowionego kura- 


podał, lub innego obrońcę wybrał i o tem 


a użył, gdyż w przeciwnym razie wy- 
nikłe złe skutki sobie samemu będzie mu- 
siał przypisać. 

Z Rady c. k. Sądu obwodowego. 

Złoczów dnia 19. Grudnia 1874. 
(4584 3—3) Edykt. 

Nr. 12810. C. k. Sąd obwodowy jako 
handlowy w Złoczowie zawiadamia niniej- 
szem Zbigniewa Cieńskiego, z miejsca poby- 
tu niewiadomego, że z przyczyny wniesionej 
przeciw niemu przez Szulima Liebliuga pro- 
śby o wydanie nakazu zapłaty sumy 200 zł. 
|w. a. z pn. kuratorem dla niego adw. Dr. 
Mijakowski ze  zastępstwem przez adw. 
Dr. Warteresiewicza ustanowiony został, że 
przeto jego rzeczą będzie, albo temu kura 
torowi potrzebną iuformacyę udzielić, albo 
innego zastępcę sobie obrać i otem Sądowi 
donieść. 

Z Rady c. k. Sądu obwodowego. 

Złoczow dnia 19. Grudnia 1874. 
(4582 3—3) ©bwieszczemie. 
| L. 1790/pr. C. k. Prezydent Sądu kra- 
jowego wyższego wo Lwowie w myśl §. 301 
|spr. kr. mianować raczył przewodniczącym 
Trybunału przysięgłych przy c. k. Sądzie 
ovwodowym w Samborze na I. kadencyę, 
| która się na dniu 12. Lutego 1875. rozpo- 
| cznie, prezydenta c. k. Sądu obwodowego 
Józefa Dittricha, zastępcami zaś przewodni- 
czącego radców Sądów krajowych Feliksa 
Madejewskiego, Gustawa Schenka i Jana 

Czaczkowskiego. 
Z c. k. Prezydyum Sądu obwodowego. 

Sambor dnia 23. Gruduia 1874. 
(4578 3—3 Edykt. 

L 509. Wzywa się Władysława Illu- 
kiewicza, prowizorycznego ©. k. nadzorcę 
lasowego, który dnia 14. Kwietnia 1874. r. 
wydalił się samowolnie z siedziby służbowej, 
uby zgłosił się do c. k. Zarządu lasowego 
w Kutach w przeciągu sześciu tygodni-—li- 
cząc od dnia pierwszego ogłoszenia niniej- 
szego edyktu w dzienniku rzędowym—i uspra- 
wiedliwił nieobecność swoją dotychczasową, 
gdyż w przeciwnym razie samowolne wyda- 
lenie się uważanem będzie jako dobrowolne 
zrzeczenie się z posady służbowej. 

Prezydyum c. k. galicyjskiej £ 
lasów i domen. 
Bolechów dnia 20. Grudni 
(4585 3—3)  Edykt. 

L. 23923. C. k. Sąd poy 

sko-delegowany cy; 7 my K 
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rozpisuje się dozwoloną uchwałą e. k. Sądu 
krajowego w Krakowie z dnia 25. Września 
1874. l. 27.700 egzekucyjną sprzedaż przez 
publiczną licytacyę, gospodarstwa włościań: 
skiego pod l. 4 w Wyciążu położonego, cia- 
ła tabularnego nie stanowiącego dłużnika 
Antoniego Stepaka własnego—-protokołem z 
dnia 29. Stycznia 1873. uchwałą z dnia 15. 
Kwietnia 1873. 1. 8270 do Sądu prawomo- 
cnie przyjętem na rzecz p. Salomona Dem- 
bitzera pto. 230 zł. z pn. egzekucyjaie za- 
jętego, zaś protokołem z dnia 7. Sierpnia 
1873. uchwałą z dnia 1. Września 1873. 1. 
20.548 prawomocnie do wiadomości Sądu 
przyjętym na rzecz podającego pto. 200 zł. 
z pn. egzekucyjnie nadzajętego, zaś proto- 
kołem z dnia 21. Stycznia 1874 w sprawie 
Salomona Dembitzera przeciw Antoniemu 
Stępakowi pto. 230 zł. egzekucyjnie osza- 
cowanego, które to egzekucyjne oszacowanie 
prawomocną uchwałą z dnia 13 Sierpnia 
1874. l. 23.218 na rzecz Wojciecha Ropy 
celem pokrycia powyższej pretensyi rozcią- 
gniętem zostało. 

Sprzedaż ta odbędzie się na trzech ter- 
minach, a mianowicie 14. Stycznia, 4. Lu- 
tego i 26. Lutego 1875. o godzinie 10. rano 
pod następującemi warunkami: 

Cenę wywołania stanowi wykazana war- 
tość szacunkowa, tejże realności w ilości 
5590 zł 71 ct. w. a 

Każdy chęć kupna mający, złoży przed 
rozpoczęciem licytacyi do rąk komisyi licy- 
tacyjnej tytułem wadyum 1000 sumy wywo- 
ławczej t. j. kwotę 559 zł. w. a. w gotowiźnie 
lub w papierach publicznych pupilarne za- 
bezpieczenie dających, wedle ich kursu w o- 
statnim numerze urzędowej Gazety Lwow- 
skiej notowanego. 

Wadyum przez nabywcę złożone, bę- 
dzie zatrzymane zaś innym licytującym będą 
wadya zaraz po licytący! wydane. 

Na pierwszych dwóch terminach na- 
stąpi sprzedaż w mowie będącej realności, 
tylko za cenę wywołania lub wyżej takowej, 
zaś na trzecim terininie także i poniżej ce- 
ny wywołania. 

Nabywca obowiązany będzie w ciągu 
trzydziestu dni po prawomocności uchwały 
akt licytacyi zatwierdzającej złożyć do depo- 
zytu sądowego całą cenę kupna po odtrąceniu 
z takowej wadyum, gdyby w gotowiźnie zło- 
żonem zostąło, po czem mu dekret własno- 
ści wydany, ciężary sprzedanej realności 
dotyczące na ceuę kupna przeniesione i na- 
bywca za zgłoszeniem się na swój koszt. w 

czne posiadanie kupionej realności wpro- 

śanv Zostanie. 
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(4517 3—3) ©Gwwićszczemie. 


,0 uznanie prawa własności do realności pod 


L. 2514. ©. k. Sąd powiatowy wL. D. 28 w Lgocie po dniem 18. Listopada 


Szczercu czyni wiadomo, że celem zaspoko- 
jenia sumy 95 zł. 92 ct. w. a. z odsetkami 
po 120% od 5 Lutego 1871. aż do rzeszy- 
wistej zapłaty bieżącemi tudzież dalszemi 
309 odsetkami od kwoty w należytym cza- 
sie nieuiszczonej, nakoaiec* na zaspokojenie 
kosztów w kwocie 9 zł. 17 ct. w. a. jużpo- 
przednio przysądzonych i niniejszego poda- 
mia w kwocie umiarkowanej 6 zł. 61 et. w. 
a. przyznanych Dyrekcyi c. k uprzyw. za- 
kładu kredytowego włościańskiego rozpisuje 
się publiczna egzekucyjna sprzedaż realno- 
ści pod l. kons, 41 w Porsznie położonej 
Hryńka Stecków własnej ze wszystkiemi do 
tej realności należącemi w protokole zasta- 
wnego opisu z dnia 2 . Grudnia 1868. opi- 
sanemi pruntami i innemi przynależytościa- 
mi pod następującemi warunkami: 


1874 L. 6093 wytoczyli — w skutek czego 
do ustnej rozprawy termin na dzień 23. Lu 
tego 1875 godzinę 10. rano wyznaczony 
został. 

Upomina się zatem pozwanego, aby na 
terminie stanął, lub też pełnomocnika obrał, 
inaczej bowiem rozprawa z kuratorem w o0- 
sobie c. k. Notaryusza Rudolphiego w Krze- 
szowicach dla niego ustanowionym, przepro- 
wadzoną by była, a skutki z zaniedbania 
swego wynikłe sam sobie przypisze. 

C. k. Sąd powiatowy 

Krzeszowice dnia 18. Listopada 1874. 


(4544 3—3) B dy k t. 

L. 4983. C. k. Sąd powiatowy w Kol- 
buszowy wiadomo czyni, iż w skutek odezwy 
c. k. Sądu obwodowego w Cieszynie z dnia 
27. Października 1874 L. 13247, celem za- 


1. Za cenę wywołania stanowi się suma | gpokojenia należytości Józefa Czerwienia 


800 zł. w. a. 

2 Każdy chęć kupienia mający złoży 
przed licytacyą do rąk komisyi licyta- 
cyjnej jako zakład 100 sumy wywo- 
łania t. j. kwotę 80 zł. w. s. w gotó- 
wce, w obligacyach państwa, w listach 
zastawnych towarzystwa kredytowego 
albo też w listach zastawnych c. król. 
uprzyw. zakładu kredytowego włościań- 
skiego, wraz z kuponami niezapadłemi 
a to według kursu w ostatniej Gazecie 
Lwowskiej ogłoszonego. 

3. Celem uskutecznienia tej licytacyi w 
żabudowamiu sądowem wyznaczają się 
trzy termina licytacyjne, a to: 

dnia 21. Stycznia 1875., 
dnia 18. Lutego 1875, 
i dnia 18. Maroa 1875, 


każdą razą o godzinie 10. rano, na 
których todwóch pierwszych terminach 
realność ta tylko za cenę wywołania, 
lub wyżej niej na trzecim zaś terminie 
także i niżej ceny wywołania jednakże 
nie niżej jak za 500 zł. sprzedaną zo- 
stanie. 

Resztę warunków licytacyjnych przej- 
rzeć można w registraturze c. k. Sądu po- 
wiatowego w Szczercu. 

Z c. k. Sądu powiatowego 
Szczerzec, 6. Listopada 1874. 


(4521 3—3) Obwieszczenie. 

L. 3841. C. k. Sąd powiatowy w Tu- 
chowie podaja niniejszem do powszechnej 
wiadomości, iż ~ celu zaspokojenia przy- 
znanej Efroimowi Stiglicowi od Sebastyana 
Mazura i Augustyna z Zalasowy sumy 125 zł. 
w. a. z procentem po 50/g miesięcznie od 
dnia 10. Stycznia 1873., kosztami spornemi 
i egzekucyjnemi 2 zł. 83 ct, 8 zł. 50 ct, 
2 zł. 46 ct., 8 zł. 80 ct. iobecnie w zmniej 
szonej ilości 6 zł. 32ot. przyznanemi kosztami 
egzekucyjnemi, zostaną realności pod l. k. 
113, własnością Sebastyana Mazura, i pod 
l. k. 86 własnością Augustyna Pawłowicza, 
w Zalasowy położona, ciała tabularnego nie 
mająca w 3 terminach, a to dnia 26, Sty- 
cznia 1875., dnia 23. Lutego 1875, i dnia 
23. Marca 1875. każdą razą o godzinie 10. 
rano na miejscu w Tuchowie, przy trzecim 
terminie i poniżej ceny szacunkowej najwię- 
cej dającemu sprzedaną pod następującemi 
warunkami: 

Za cenę wowoławczą kupna ustanawia 
się sądownie wypośrodkowana wartość tychże 
realności, a to realność pod l. kons. 113 w 
kwocie 2465 zł. w a. a realność pod l. k. 
86 wartości 1665 zł, w. a. 

Chęć więc kupienia mający ma więc 
przed rozpoczęciem licytacyi jako. wadyum 
kwotę 420 zł. w. a. do rąk komisyi złożyć, 
którą kwotę nabywcy zatrzymaną 1 na po- 
czet kupna sprzedaży wrachowaną, Innym zaś 
licytantom natychmiast zwróconą będzie. 

Najwięcej dający winien jest w 80 
dniach po prawomocności uchwały, mocą 
której protokół licytacyjny do wiadomości 
Sądu przyjętym zostanie złożyć resztującą 
cenę kupna sprzedaży do depozytu sądowe- 
go, po czem mu dekret dziedzictwa wyda- 
nym, i takowy na żądanie i swój koszt w 
posiadanie tejże realności wprowadzonym 
będzie. 

Akt opisania i oszacowania i inne wa- 
runki w c. k. Sądzie lub przy licytacyi roz- 
ległość gruntów, wysokość podatków, w c. 
k. urzędzie podatkowym w Tarnowie mogą 
być przejrzane. 

O tem się zawiadamia wszystkie stro- 
ny interesowne, tych zaś którzyby od dnia 
16. Lutego 1874, jako dłużnicy tychże real- 
ności przybyli, przez kuratora w Zalasowy. 

Tuchów dnia 4, Października 1874. 


(4547 3—3) Obwieszczenie. 

L. 6093. C. k. Sąd powiatowy W Krze- 
szowicach zawiadamia niniejszem Z życia i 
miejsca pobytu niewiadomego Stanisława 
Zak, dawniej w Lgocie zamieszkałego, lub 
w rażie śmier . jego z imienia i miejsca po- 
bytu niewiadomych spadkobierców, że prze- 
ciw niemu i Maryannie Zak, Jakób Barber 
i Estera Wachsmann w Chrzanowie pozew 


Gazeta Liwowska Nr. 298 z dnia 31. 


w ilości 300 złr. a. w. z pn. przymusowa 
publiczna sprzedaż realności pod Nr. 30/37 
w Kolbuszowy położonej, cisła tabularnego 
niestanowiącej, w połowie do masy po Józefie 
Gawęckim a w połowie do Katarzyny Ga- 
węckiej należącej, w trzech terminach, t. j. 
dnia 26. Lutego, 26. Marca i 29 Kwietnia 
1875, każdą razą o godzinie lOtej z rana, 
w gmachu sądowym odbędzie się. 

Cenę wywołania stanowić będzie wartość 
szacunkowa w ilości 1200 złr. a. w. wadyum 
wynosi 120 złr.a. w — Realność ta w dwóch 
terminach tylko za lub wyżej ceny szacun- 
kvwej, na trzecim terminie zaś po niżej ta- 
kowej sprzedaną będzie, 

Resztę warunków licytacyjnych, tudzież 
akt oszacowania w tutejszym Sądzie przejrzeć 
można. 

Z c. k. Sądu powiatowego 

Kolbuszowa dnia 1. Grudnia 1874. 


(4556 3—3) Edykt. 

L. 21.851. C. k. Sąd obwodowy Sam- 
borski w skutek prośby Herscha Stachelberga, 
zezwala na wdrożenie postępowania amorty- 
zacyjnego względem zgubionego wekslu z daty : 
Sambor 1. Czerwca 1873, na 100 złr a. w. 
opiewającego, przez Józefa i Domicelę Kuźnie- 
wiczów na rzecz Herscha Stachelberga akcep- 
towanego, za dwa miesięcy od daty wysta- 
wienia płatnego, i zarazem wzywa posiada- 
cza tego wekslu, by takowy do dni 45 licząc 
od dnia, w którym edykt niniejszy w urzędo- 
wym dzienniku Gazety Lwowskiej po raz 
pierwszy umieszczonym zostanie, tutejszemu 
sądowi przedłożył, ileże po upływie wyzna- 
czonego terminu, weksel powyższy na żądanie 
Herscha Stachelberga jako nieważny uzna- 
nym będzie. 

Z c. k. Sądu obwodowego 

Sambor dnia 1. Grudnia 1874. 


(4557 3-3) Edy kt. 

L. 21.852. C. k. Sąd obwodowy Sam- 
borski w skutek prośby Herscha Stachelberga, 
zezwala na wdrożenie postępowania amorty- 
zacyjnego względem zgubionego wekslu z daty: 
Sambor 1. Października 1874 na 200 złr. 
a. w. opiewającego, przez p. Józefa Stradiota 
na rzecz Herscha Stachelberga akceptowa- 
nego, za jeden miesiąc od daty wystawienia 
płatnego, i zarazeia wzywa posiadacza tego 
wekslu, by takowy do dni 45, licząc od dnia 
w którym edykt niniejszy w urzędowym 
dzienniku Gazety Lwowskiej po raz pierwszy 
umieszczonym zostanie, tutejszemu sądowi 
przedłożył, ileże po upływie wyznaczonego 
terminu, weksel powyższy na żądanie Herscha 
Stachelberga jako nieważny uznanym będzie. 

Z c. k. Sądu obwodowego 

Sambor dnia 1. Grudnia 1874, 


(4565 3—3) Obwieszczenie. 

L. 5345, 0. k. Sąd powiatowy w Krze- 
szowicach podaje do powszechnej wiadomości, 
iż celem uzyskania wywalczonej przez Józefa 
Ferbera sumy 200 złr. a. w. z pn. odbędzie 
się w kancelaryi tutejszego sądu dnia 27. 
Stycznia, 25. Lutego i 24. Marca 1875 r. 
zawsze o godzinie l0tej rano, publiczna przy- 
musowa sprzedaż realności włościańskiej pod 
L. D. 7 rep 51 w Psarach położonej sądo- 
wnie na 780 a. w. oszacowanej. 

Wądyum wynosi 78 złr. a. w. a opis 
realności 1 warunki licytacyjne w registratu- 
rze sądowej są do przejrzenia. 

O tem uwiadamią się chęć kupna mają- 
cych z tem dołożeniem, że zajęta realność 
dopiero na trzecim terminie licyt. i niże 
ceny szacunkowej sprzedaną będzie. 

C. k. Sąd powiatowy. 

Krzeszowice dnia 5. Października 1874, 


(4551 3—3) Edykt. 

L. 17.778. C. k. Sąd obwodowy w Prze- 
myślu ogłasza niniejszem, że na prośbę 
uprzyw. austr. banku narodowego we Wie- 
dniu pod dniem 29. Listopada 1874 do 
L. 17.778 wniesioną, celem zaspokojenia 
jego wierzytelności w sumach 25.235 złr. 
8 et. z pn. i 6.972 złr. 10 et. z pn. — od- 
będzie się w tymże c. k. Sądzie na dniu 
22. Lutego 1875 r. o godzinie 10tej przed 
południem. egzekucyjna sprzedaż publiczna 
dóbr Hruszów z przyległościami Klonice i 
Szczepłoty w byłym obwodzie Przemyskim 
położonych, p. Władysława hr. Rozwadowskie- 


Grudnia 1874. 


(i 


go własnych pod temi samemi warunkami | (4554 3 — 3) 


ułatwiającemi, które uchwałą tutejszo-sądową 
z duia 22. Maja 1867 L. 5205 ustanowio- 
nemi i w dzienniku urzędowym Gazety 
Lwowskiej z 5. 7. i 8. Czerwza 1867 Nr. 
130, 132 i 138 już ogłoszonemi zostały. 

O czem obie strony, tudzież wszystkich 
hypotecznych wierzycieli rzeczonych dóbr a 
to tych, których miejsce pobytu wiadome do 
rąk własnych, zaś niewiadomych z życia i 
miejsca pobytu pp. Władysława Skrzyńskiego 
i Władysława Ignacego Jacentego 3. im. 
Skrzyńskiego, Seweryna hr. Borkowskiego — 
dra. Ottona Loebensteina i Stefana Schmidta, 
lub w razie śmierci tychże, ich z imienia, 
życia i miejsca pobytu nieznanych spadko- 
bierców, tudzież nieobjętą masę spadkową 
Ś. p. Wandy z hr. Rozwadowskich Skrzyń 
skiej, — nareszcie wszystkich tych, którymby 
niniejszą uchwała licytacyjna z jakiejbądź 
przyczyny wcześnie, lub wcale doręczoną 
być nie mogła, jako też tych, którzyby po 
dniu 5. Listopada 1874 na hypotekę wspo- 
mnianych dóbr weszli, przez kuratora p. adw. 
dra. Regera i przez niniejszy edykt zawią- 
damia się. 

C. k. Sąd obwodowy 

Przemyśl dnia 9. Grudnia 1874. 
(4587 2—3) Obwieszczenie. 

L. 8614. ©. k. Sąd powiatowy w 
Nowymtargu czyni niniejszem wiadomem, że 
na dniu 22. Lutego 1844. zmarł Maciej Skó- 
bel gospodarz gruntowy ze Staregobystrego 
bez pozostawienia ostatniej woli rozporzą- 
dzenia, a gdy konkurujący do jego spadku 
syn Jacenty Skóbel ani z miejsca pobytu 
ani też z życia nie jest wiadomym, przeto 
wzywa się go aby się w przeciągu jednego 
roku od dnia niżej wyrażonego licząc zgło- 
sił w tutejszym Sądzie i oświadczenie 
swa do spadku ojca Macieja Skóbla wniósł, 
w przeciwnem bowiem razie spadek ten zo- 
stałby pertraktowanem z dziedzicami, któ- 
rzy się zgłosili i z kuratorem Jakubem Skó- 
bel dla niego ustanowionem. 

Z c. k, Sądu powiatowego. 

Nowytarg dnia 4. Grudnia 1874, 
(2699 2—3) Edyk t. 

L. 15.331: C. k. miejsko- delegowany 
Sąd powiatowy dla miasta Lwowa i jego 
przedmieść podaje do wiadomości, że Hen- 
ryka Levaque zmarła na dniu 18. Lutego 
1874. we Lwowie bez pozostawienia osta- 
tniej woli rozporządzenia. 

Gdy spadkobiercy jej Sądowi znani nie 
SĄ, wzywa się wszystkich, którzy z jakiego- 
kolwiek tytułu prawnego do spadku tego 
pretensyi rościć zamyślają, by wykazując 
prawo dziedziczenia w ciągu jednego roku 
od dnia poniżej umieszczonego licząc swe 
oświadczenie do spadku w Sądzie tutejszym 
tem pewniej wnieśli, ileże w razie przeci- 
wnym spadok dla którego tymczasowo kura- 
tora w osobie adw. Dr. Smolkę się ustana- 
nawia tylko z temi pertraktowanym i przy- 
znanym będzie, którzy się do spadku oświa 
dczyli i tytuł dzierżenia wykazali, zaś część 
spadku nieobjęta, lub gdyby się nikt nie 
oświadczył, cały spadek jako bezdziedziczny 
na rzecz sk rbu państwa przypadnie. 

Z c. k. Sądu powiatowego miejsko-deleg. 


Sekcyi I. 
Lwów dnia 25. Czerwca 1874. 
(4600 2—3) Edykt 


L. 5933. C. k. Sąd powiatowy w O- 
bertynie podaje do wiadomości, że w dal- 
szym ciągu egzekucyi prawomocnego wyroku 
c. k Namiestnictwa wa Lwowie z dnia I. 
Kwietnia 1856 celem ściągnięcia należyto- 
ści funduszu indemnizacyjnego jako to : 

1. Kapitału wyknpna w kwocie 14 zł. 
521/, ct. w. a. należącej. 

2 Renty bieżącej do końca Grudnia 1871. 
w kwocie 11 zł, 16 ct. wal. austr. 
należącej. 

8. Dalszej renty bieżącej od kapitału wy- 

kupna ad 1 począwszy od 1. Stycznia 

1812. aż do końca kwartału, w którym 

opłata nastąpi, wraz z wszystkiemi 

przynależytościami przez c. k. urząd 
podatkowy w Horodence w myśl roz- 

porządzenia z dnia 12, Listopada 1858. 

Nr. 238 Dz. u. p w dzień rzeczywi- 

stej zapłaty obliczyć się mającemi. 

. Kosztów egzekucyi w kwocie 2 zł. w. 
a. 1 6 zł. 97 ct. tudzież dalszych ko- 
sztów egzekucyjnych w kwocie 2 zł. i 
9 zł. 11 ct. w. a. odbędzie w lokalno- 
ściąch Sądu tutejszego przymusowa 
sprzedaż realności pod l. 46 w Ober- 
tynie położonej ciała tabularnego nie- 
stanowiącej w wartości 30 zł. ocenio- 
nej w trzech terminach mianowicie na 
dniu 21, Stycznia, 4. Luteg i 4. 
Marca 1875. r. zawsze o godzinie 11, 
przed południem przyczem zauważą 
się, że sprzedać się mająca realność w 
dwóch pierwszych terminach powyżej 
lub za w trzecim choćby poniżej ceny 
szacunkowej pod warunkami licytacyi 
w tutejsze registraturze do przejrzenia 
przychowanemi najwięcej ofiarującemu 
zostanie na własność przyznaną. 

Ć. k. Sąd powiatowy. 

Obertyn dnia 19. Listopada 1874. 


Edykt. 

L. 21.691. C. k. Sąd obwodowy w spra- 
wach wekslowych w Samborze uwiadamia 
z miejsca pobytu niewiadomych Jakóba i 
Elżbietę Kuny, iż na żądanie Abrahama 
Hanel uchwałą z dnia 10. Listopada 1874 
L. 20.421 przeciw nim nakazy zapłacenia 
sumy wekslowej 70 złr. a.w. wydane zostały, 
a ustanawiając dla nich kuratora p. adw. 
dra. Budzynowskiego, zastępcą zaś p. adw. 
dra. Kohua poleca się tymże, aby ustanowio- 
nemu kuratorowi potrzebne środki obrony 
udzieliłi albo innego zastępcę sądowi wska- 
zali, gdyż w razie przeciwnym skutki ztąd 
wynikłe sobie sami przypisać będą musieli. 

Z c. k. Sądu obwodowego 

Sambor dnia I. Grudnia 1874, 
(4555 3—38) Edykt. 

L. 21.850. C. k. Sąd obwodowy Sam- 
borski w skutek prośby Herscha Stachelberga, 
zezwala na wdrożenie postępowania amorty- 
zacyjnego względem zgubionego wekslu z daty : 
Sambor 1. Lipca 1874, na 85 złr. a. w. o- 
piewającego, przez Karola Mayer i Alojzę 
Mayer na rzecz Herscha Stachelberga akcep- 
towanego, dwa miesiący od daty wystawie- 
nia płatnego, i wzywa posiadacza tego wekslu, 
by takowy do dni 45 licząc od dnia, w któ- 
rym edykt niniejszy w urzędowym dzienniku 
Gazety Lwowskiej po raz pierwszy umieszczo- 
nym zostanie, tutejszemu sądowi przedłożył, 
ileże po upływie wyznaczonego terminu, 
weksel powyższy na żądanie Herscha Stachel- 
berga jako nieważny uznanym będzie. 

Z c. k. Sądu obwodowego 

Sambor dnia 1. Grudnia 1874, 


(4530 3—3) Edykt. 

L. 15687. C. k. Sąd obwodowy w Tar- 
nopolu zawiadamia pp. Zbigniewa i Celesty- 
nę Cieńskich, że pod dniem 2, Grudnia 1874 
do liczby 15687 przeciw nim p. Śchabsa 
Lówensobn wniósł prośbę o wydanie nakazu 
zapłaty na sumę wekslową, 1213 złr. w. a. 
i że z powodu niewiadomego miejsca poby- 
tu ich dla nich na ich koszta i niebezpie- 
czeństwo ustanowiono kuratora w osobie p. 
adwokata Dr. Sternklara z zastępstwem p. 
adw. Dr. Żywieckiego którym też wydany 
nakaz zapłaty doręczono. 

Wzywa się przeto wspomnionych p3- 
zwanych by ustanowionego kuratora należy - 
cie poinformowali, lub innego zastępcę mia- 
nowali, gdyż inaczej wyniknąć mogące złe 
skutki sami sobie przypiszą. 

Z c. k Sądu obwodowego. 

Tarnopol dnia 2. Grudnia 1874. 


(4531 3—3) Edyk t 

L. 15688. C. k. Sąd obwodowy w 
Tarnopolu zawiadamia niniejszem p. Zbi- 
gniewa Cieńskiego. że pod dniem 2. Grudnia 
1874 do liczby 15688 przeciw niemu pan 
Mendel Jampoler wniósł prośbę o wydanie 
nakazu zapłaty na sumę wekslową 300 złr. 
w. a. i że z powodu niewiadomego miejsca 
pobytu jego dla niego na jego kosztą i nie- 
bezpieczeństwo ustanowiono kuratora w oso- 
bie pana adwokata Dra Steraklara z zastę- 
pstwem p. adw. Dra Żywieckiego którym też 
wydany nakaz zapłaty doręczono. 

Wzywa się przeto wspomnionego pana 
Zbigniewa Cieńskiego by ustanowionego ku- 
ratora należycie poinformował lub innego 
zastępcę mianował, gdyz inaczej wyniknąć 
mogące złe skutki sam sobie przypisze. 

Z e. k. Sądu obwodowego. 

Tarnopol, dnia 2. Grudnia 1874, 


(4532 3—3) Edykt. 

L. 15689. C. k. Sąd obwodowy w 
Tarnopolu zawiadamia niniejszem pana Zbi- 
gniewa Cieńskiego. że pod dniem 2. Grudnia 
1874 do l. 15689 przeciw niemu pan Wolf 
Jampoler wniósł prośbę o wydanie nakazu 
zapłaty na sumę wekslową 500 zir. w.a.iże 
z powodu niewiadomego miejsca pobytu jego 
dla niego na jego koszta i niebezpieczeństwo 
ustanowiono kuratora w osobie pana adwo- 
kata Dra. Sternklara z zastępstwem pana 
adw. Dra. Zywickiego którym też wydany 
nakaz zapłaty doręczono. 

Wzywa się przeto wspomnionego paną 
Zbigniewa Cieńskiego, by ustanowionego ku- 
ratora należycie poinformował lub innego 
zastępcę mianował, gdyż inaczej wyniknąć 
mogące złe skutki sam sobie przypisze, 

Z e. k. Sądu obwodowego. 

Tarnopol, 2. Grudnia 1874. 


(4533 3 —8) Edykt. 

L. 22475. C. k. Sąd obwodowy w Tar- 
nowie zawiadamia niewiadomych z miejsca 
wierzycieli hypotecznych dóbr Pleśna mia- 
nowicie Michara Łapińskiego, Franciszka 
Ksaw. Łapińskiego, Grzegorza Ławrowskiego, 
Franciszka Ksaw. Dębickiego i Kiwę Schein- 
del, iż c. k. komisya dla wykupna gruntów 
pod kolej Tarnowsko- Leluchowską za wy- 
właszczone kawałki gruntów tychże dóbr na 
dniu 7. Listopada 1874 złożyła do depozytu 
sądowego na rzecz masy Leopoldyny Eisen- 
bach i wierzycieli hypotecznych kwotę 414 
złr. 87 ct. w. a. — oraz że dla rzeczonych 
wierzycieli kurator w osobie adw. Dra, To- 
karza z substytacyą adw. Dr. Forysta usta- 
nowiony został, 

Tarnów, 10. Grudnia 1874, 
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w celu obsadzenia 104 opróżnionych posad, rezarwowanych na mocy ustawy z 
dla wysłużonych podoficerów. 


= PAK TIE ZOZ O 


©. 


Rozpisanie konkursu 
dnia 19. kwietnia 1872. Ust. Państw. nr. 69ty 


ak 


8 


k. uprzyw. kolej galicyjska Karola Ludwika. 


L nr TRAORE EEE E 


Nazwa 


Nazwa zwierzch- 


obsadzić się 


nione są 


4 

kancelistów 
6. klasy 5 
E 
E 
40 = 
telegrafistów Ę 
kd 
3 klasy = 
© 
e] 
.5 
20 ag 
konduktorów E 
N 
3. klasy E 
„a 
d 
10 sług E 
dla poczekalni E 
3. klasy Ẹ 
0 
b 
A 
30 pomocników 3 
m 


dozorcy magazy- 


nów 2. klasy 


ności przy 
l której po- 
mających posad [sady opróż- 


roczna 


płaca 


Z tą A. BEE 


kwate - 


runkowe 


dzienna 
emo0iu- płaca 
menta 


złr. 


350 


240 


| | 


ct. | złr. | ct. 


pomieszk. 
w naturze 


a względnie 


rocznie 


200 
| 


pomieszk. 
w naturze 


rocznie 


120 


pomieszk. 
w naturze 
a względnie 
rocznie 
80 | — 
albo 
cone 
pomieszk, 
w naturze 
a względnie 


rocznie 

120 | — 
albo 

100 | 


a względnie 


ECCE ZJ 


Odzież siużbowa w naturze 


Czy dla dotyczących posad 


potrzebną jest 


| Żądane umiejętności 


i inna wirunki 


niższa szkoła realna 
albo niższe gimna- 
zyum i zupełna zna- 
jomość niemieckiego 
i polskiego języka 
w mowie i piśmie 


znajomość niemiec - 
| kiego i polskiego 
języka, jako teź pi- 

sania i czytania 


| dtto. 


praktyka i jak 
długo 


aż do złożenia 


z dzienną płacą 1 złr. 


| aż do złożenia egzaminu te- 
jako dozorca 
telegrafów z dzienną płacą 


legraficznego 


1 złr. 


aż do złożenia 


płacą 70 cnt. 


praktyka aż do wyuczenia 
się z dzienną płacą 70 cent 


aż do zupełnego obznajomie- 

nia się z przepisami maga- 

zynowemi jako praktykant 

magazynowy z dzienną płacą 
80 cent. 


cnt 


Kf privilegirte  Batizifhe CHE Ludwig - Bahn. 


Ausjyceiung 


egzaminów 
fachowych, a względnie aż 
do osiągnienia biegłości w za- 
wodzie kancelaryjnym i ra- 
chunkowym, jako praktykant 


egzaminu 
z przepisów dla kondukto- 
rów jakó bremzer z dzienną 


egzamin 


Zwierzchność , 


urząd, przedsię- 


biorstwo etc., 


do 
których prośba 


Termin 
wniesienia 
podań i do 


i z których |komp. wniesioną| którego czasu 


przedmiotów 


egzamina 
fachowe 


dtto. 


dtto. 


dtto. 


dtto. 


być ma 


c. k. uprzyw. kolej galicyjska Karola Ludwika 


4 tygodnie od Igo stycznia 1875, r. począwszy 


fir die Befegbung bon 104, für ausgediente MUnterofficiere im Sinne des Gefeges vom 19, April 1872, N. G. BI, Nr. 69, 
vorbehaltene Poften. 
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| > Roo oi 
Benennung 
Bezeihuung jder Behörde, 
der gu bei welder 
befegenden  jdie Stelle in 
Steffen Erledigung 
gefommen 
4 

Sangliften 5 

69 

6. Caffe > 

E 

E 

2) 

40 E 

Zelegrafiftent = 

E 

3. Glajje = 

= 

D 

20 = 

Evnducteute a 

3. Elaffe w: 

Ej 

E 

10 Pal 

Saaldiener G 

a 

3. Elaffe = 

8 

30 2 

Magazins- EJ 

UufjeherGehilfen 


2ter Elafje 


Mit biejer Dienftesftelle verbundene Bezlge 


Gehalt 


500 


Ouartiete 
gelb 


Quartier 

eventuel 
jabclich 
200 


240 


Onatrtier 
etentuell 


jóbotidj 


jibelicd 
120 | — 

oder 
100 | 


Natural- 
Quartier 
eventuel 


Natural- 
Quartier 
eventuel 

jabe A 


Naturala | 


Taggeld 


__ 'Cmolumente 
eae 
Naturals 


pango u 28QIATJJl UAG; 


z  Mrter-Stealjchufe oder | 


Erforberliche Ksnntnifje 
und fouftige Bebtigune 
gen gu deren Erlanjung 


Untergymnafium, von- 
fommene Kentnif 
bar deutfthen und 

polnijchen ©prade in 
Wort und d Shrift 


— > 


5 tetto 


Sentuig ber Denijchen 
und polnijchen Sprade, 
Deg Lefeng und 
Sdreikenś 


detto 


betta 


eine prodcpuarig und von 
welchar Daner 


Bis zur Ablegung der Badyriia 
fungen eventuel vofifommen guter 
Berwendung im Kanzlei- u. Red- 
nungójache als Auspaffer mit 1 fl. 


tdglich 


Bie zur Ublegung ber Telegraphen: 
prüfung al8 Telegrzphenaufjeher 


mit 1 fl. taglich 


Bis zur Ableguug ber Prüfung 
aug ben Borjchriften für Gonducten: 


re alô Bremer mit einem 
Raglobn von 70 fr. 


Probepragie zur Cinfhulung gegen 


ein Kaggelh von 70 fr. 


Hig zut vollfom menen Sentnig 


der Dtagazinśworjchuijten al8 


Magazins=Yluspaffer mit 80 fr. 


per Tag 


Ob für den betreffenven Dłenftpojten erforberlich ift: 


welchen Gegen» 
ftänden 


dadprifungen 


betto 


detto 


vorzubringen find 


Beiriehs -Direction Der E f. priv. galizifhen Carl Ludwig- Bahn 


Behörden, 
Aemter, Unter- Bewere 
M a a nebmungen bungśtermin 
AM DG 2, wo die jund don weldhem 
Gompetenzgejuhe|  Beitpuntte 


Bier Wodhen bym 1. Jänner 1875 an gerechnet 


mma 


Powieść z końca XVIII wieku 


€ przez 

G— 

ER WAE.Ai>LSSF.A.WA ŁOZINSEIEGO. 
© 

8 Warszawa — Nakładem Gebetlinera i Wolffa — Stron 326, 80 


opuściła właśnie prasę i jest do nabycia 
w ksiegarni 
Grubrynowicza i Schmidta 


zest 


przy płacz ŚW. Muera. 
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MAF Prawdziwy francuski szampan "385 


i wvwina Zagraniczne: 


Wueve Clicquot Ponsardin 3 zł. 75 et. Chat. Margaux. Haut Brion I zł. 50 ct 
Eugen Clicquot BE 25 Chateaux Lafitte 1, 75 ,, 
Hleidsieck & Co. Monopol 38.,, 50 ,. Monton Rothschild Go D0 cp 
Moët Cremant rosé 3,, 50 p Hochheimer, Rudesbeim. 1868. 1 ,, 75 . 
Aubertin & Co. PJ rp, 260) c) Rauhenthaier Berg. 1865. 3 ,, 50 ». 
St. Estćphe, St. Julien ilp 2 w Malaga, Madeira Port a Port 2 ,, — » 


u 


ZA. E"T.C>OCEX, Wiedeń, Bäckerstrasse o. f 
5— 


EPSON, PARA 
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(4660 2—3) 


kolej galic. 


Karola Ludwika. 


4 


| 


y 
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Od dnia i. Stycznia 14875 aż do dalszego rozpo- 
rządzenia wymierza się dodatek agia do naszych cywilnych i 
wojskowych taryf ma 5%. Dotychczasowe wyjątki od dodatku agia 
zostają niezmienione. 


We Lwowie, w grudniu 1874. 


X Dyrekcya rucha. 
OCOOGJIOCLHZAEAKICERZAAE 


c, BK. uprzyw. galic, 
akcyjnego Banku Hipotecznego 
kupuje i sprzedaje 
wszystkie efekta i monety 

pod warunkami najprzystępniejszymi. 
Wszystkie polecenia zprowincyłż wykonują się bezzwłocznie 
dziennym. z x An (4120 z) 
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Kundmadhung 

begiiglich der l 
Jahrmärkte in Hrünn md Mtbrinn 
im Gabre LST. 


Zahl 24.212. 


Bom Gemeinderathe der andes - Hauptftadt Brünn, wird der Beginn und die | południem. 


Dauer der Sabrmóartte im Jahre 1875 ohne Geftattung befonderer Auspadtage Hie- 
mit allgemein bełannt gemacht: 

Mer 1. Jahrmarkt (Stadt) beginnt am 3. Montage im Februar, Jonah am 15. 
Februar und endet am 27. Februar. 

Der 2. Jahrmarkt (MAtbrünn) beginnt am 1. Montage im April, fonach am 5. 
April und endet am 13. April, 

Der 3. Jahrmarkt (Stadt) beginnt am 2. Montage im Mai, fonah am 10. 
Mai und endet am 22, Mai, 

Mer 4. Jahrmarkt (Altbriinn) wird in Folge Hohen Statthalterei- Bewilligung 
bom 9. December 1874 3. 27,056 bom 1. Montage im Juli (5. Juli) auf Dien- 
fiag den 6. Juli verlegt und endet am 14. Juli. 

Der 5. Jahrmarkt (Stadt) beginnt am 1. Montage im September, fonah am 
6. September und endet am 18, September. 

Der 6. Jahrmarkt (Mtbrünn) wird in Folge der obenbezogenen hohen Statt- 
þalterei Bewilligung vom 2. Montage im October, auf Montag den 25. Detober ver- 
legt, und endet am 2. November, 


Der 7. Jahrmarkt (Stadt) beginnt am 1, Montage im December, fonah am 6. | 


December und endet am 18. December. 


Vom Gemeinderathe Brinn, 
am 17, December 1874. 
Der Bice-Vürgermeifter- 
Herith. 
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| licząc od ostatniego ogłoszenia. 


ica Kościuszki `% 


Sprowadza jak dotąd wszelkie maszyny i narzędzia rolniCZe 


ma także takowe na składzie do wyboru. 

Przytem poleca Łałarnie gospodarskie. oświe- 

tlane naftą, zabezpieczone od zgaszenia na wiatrze i od 
niebezpieczeństwa pożaru. w cenie 38 złr. 
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y rok %5 


narodzenie i No 
Nowo otworzom 


Mode- und Manufakturwaaren-Etablissement 


*um Hirschen“ w Wiedniu, Babenbergerstrasse 1, 
Ecke vom Rurgrings. 


podarek na Boże 


(Iii. 


Jako 


przewyższa wszystkie dotychczasowe przedsiębiorstwa tego rodzaju, zaopatrzywszy swe składy w najroz- 
maitsze i najwyborniejsze artykuły, jako to: najprzedniejsze materye na suknie wszelkiego gatunku na 
sezon zimowy, prawdziwe perkale kosmanożeńskie, białe i kolorowe gradle, obrusy, damastowe ręczmki 
i serwety, 4/4 i 5/4 szerokie płótna, chiffony i barchany wszelkiego gatunku, rumburską bieliznę na po- 
ściel, muszliny koronkowe, i firanki cycowe, piki, patentowany aksamit, białe i kolorowe płócienne chu- 
stęczki, kobierce zwykłe i wiele innych podobnych przedmiotów. 

Szkarpetki, pończochy, rękawiczki, jedwabne krawatki dla Panów i Dam, colliery, zarękawki, to- 
wary strojowe, szale dla mężczyzn i haftowane garmtury, wstążki jedwabne i aksamitowe wszelkiego gatvnku, 
od łokcia sztuki lub pary tylko <Ż%/ centów. 

Wyśmienity gatunek poszczególnionych artykułow, jak nieraniej rzetelna usługa, zachęci niezawo- 
dnie szanowną Publiczność do licznego i częstego odwiedzania tego składu. 
na posyła się na żądanie gratis i franko, a łaskawe zlecenia uskutecznia się jak najściślej. 
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jag Bez bolu ŻE 


lekarstwami nieszkodliwemi leczy podług 


T zz 


us 


najnowszej i najdoskonalszej 
i sruntownie, 
g bez przerwy zatrudnienia i pod naściślejszą B 

yskrecyą wszelkie 


rr z t 5 5 t 

se latającym sig 0 Umieszczenie 
w zawodzie kupieckim, gospodarskim 
lub w każdym innym zawodzie, wskaże 
korzystne posady w kraju lub 
zagranicą, istniejący od dawnych lat 


Zakład pośredniczący 


„GERMANIA, 


w Wrocławiu (Prusy), 
JReuschestrasse Nr, 52. 

CZ” Pośrednictwo dla nadawców 
posad bezpłatne 23 


CSEH Ft Bd 


metody B 


stabości tajemnicze 


F i skórne 
lekarz prat. Medycyny, Chirurgii i Akuszer, 
g specyalista chorób tajemniczych 


Jan Kurpiel 


mieszkający 
przy ulicy Sobieskiego Nr.12, I. piętro 
(gdzie administracya „Gazety Narodowej*), 
ordynuje od 8 — [2 przed- , od {— 5 popołudniu. 
Zaradza także impotencyi (osłabieniu 
sily męzkiej) poiucyi, upławom kobiet, 
bledaczce i niepłodności. 
Na honorowane listy udziela rady 


(4241 8—15) 


Świeżo otrzymane "ZB; 
Pasztety strassburgskie, 
Kawior, MMinogi, 
FElomary (raki morskie), 
Sardynki w 10 gatunkach, 
Sardynki rosyjskie, 
Śledzie holenderskie 


(marynowane i zwijane) 
uE różne Sery PE 
jak również największy wybór 
OWOCOW 


nieejakich kandyzowanych, 


pea F, W, Królikowski. 


Do wierzycieli masy rozbiorowej 
Wolfganga Blumenfelda! 


Jako zawiadowca masy rozbioro- 
wej Wolfganga Blumenfelda zawiada- 
miam strony interesowane, iż z mocy 
uchwały sądu krajowego z dnia 12. 
grudnia 1874 do 1. 69094 podniosłem 
kwotę 29333 zł. 871 et. celem roz- 
dzielenia jej między wierzycieli. 

Wypłaty uskuteczniać będę od 
dnia 80. grudnia 1874 począwszy co- 
dzień z wyjątkiem niedzieli i dni świą- 


JPRAŚRAŚ NAN Po 
(3808 27 —?) 


BALSAM 


VETORINIEGÍ 


Od 70 lat hez żadnej reklamy znany i przez 
znakomitości lekarskie uznany i zalecony ja- 


na Nr. 7. od godziny 11. do 1. przed 


tecznych w biurze moim ulica Teatral- 
Przy wypłacie prz á bed ko niezawodny środek na reumatyzm, osła- 
RZ y JP p SE ca eae bienio nerwów, kurcze, ból zębów, Åuksye, 
ściśle przepisu $. 160 spr. sąd, przeto szczególnie na rany i poparzenia, — Dostać 
A i > a 6 można w każdej aptece i w fabryce we 
| muszą mnie być przedłożone oryginal- Lwowie, flakon po 1 zł. 50 ct. 
ne „jura petendi* w celu odpisania NN 
spłaty na takowych. | 
We Lwowie duia 29 grudnia 1874. | Podziek a 
(3-3 4634) Dr. Karol Maly. ORZIĘKOWANIE. 


Mając zamiar zupełnego przekształcenia go- 
rzelni w Tryńczy, powierzyłam tę czynność 


(4351 3—3) Konkurs. | fabryce Braci Kohlhaupt w Ustroniu, 
| L3493. Przy tutejszym Magi-' REAR EA EPEE EAC dE 


czne podziękowanie. (Gorzelnia przekształconą zo- 
stała według najnowszego systemu, względnie z bar- 
dzo małemi wydatkami, gdyż Bracia Kohlhaupt nie 
uważając wcale na własne zyski, przerobili aparat 
; dokładnie, a obok przystępnych cen, z możliwą 


a 2 | oszczędnością , tak jak gdyby dla siebie samych 
Do wniesienia podań opatrzonych ; pracowali. Za tę sumienną, szybką i umiejętną 
w dowody odpowiedniego uzdolnienia , 


czynność prbliecznie Braciom Kohlhaupt dziękuję, 

g H szczególaie zaś Wmu Janowi Kohlbaupt, który oso- 

wyznacza się termin cio tygodniowy . bistem kierownictwem przy urządzania gorzelni, 

| wiele się do tak bardzo dobrych rezultatów przy- 
| 


stracie jest do obsadzenia posada Re- 
wizora policyi z roczną płacą 500 zł. | 
w. a, 


czynił. — Podobne Firmy nie tylko korzyść ale i 
zaszczyt krajowi przynoszą, 


Tryńeza, dnia 20. grudnia 1874. 
Domicela Kellermann, 


Z Magistratu kr. wol. i obw. miasta 


Nowy Sącz dn. 28. września 1874. (4598 -3) 


khć, Wiedniu, Adlergasse 1 


I. piętro we własnym składzie towarów, wjazd od Franz-Josefs-Kai, 
i poleca swe olbrzymie składy wszelkich wyrobów świata, hurtownie i częściowo. 
> 


1 


Ł >. A 5 s a ś_a 5. Å . . y . a 
Ciągły pópyt bardzo wielu kupujących od dawna ze wszystkich części monarchii, Niemiec, Rosyi, Włoch i całej Małej Azyi daje najlepszą rękojmię za punktualne i rzetelne wykonanie zamiej- 


scowych zamówień. A 2 

& Uprasza się Szanowna Publiczność we własnym interesie, ażeby ze zamówieniami wazolkiego rodzaju udawała się wprost do Au Bon Marché , gdyż tylko wtedy ręczyć možna za prawdziwy | 
$ towar, Rozsyłki odbywają się netto za gotówkę z Wiednia za nadesłaniem należytości lub zaliczką. = 

Kto chce otrzymać następne przedinioty prawdziwe, niechaj się uda do Au Bon Marché: 


Piękne bogato wyzłacane album, Mikroskopy kieszonkowe powię- 


Rzeczy na żart! Łamanie głowy, FEN 
P na fotografite na 25 fot. 50c. na 50fot.|kszające 150 razy, tak, że pchła wygląda 
50 e. 80 e. 1 złr. 2 złr. 8. złr. Uprzyw.|jak słoń —95 centów. 


czyli uwolnij Augusta z sidła, 25 ct. og 
UAM 
UM lampki nowe z florenck. bronzu po e. 


Sztuczna gra japońska, można się 

nią doskonale nbawić, 25 ct., Portfo- 

lie Dawidsohna, czyli niemiłe przy-|60, 90 1 złr. 20 c. Wypala się na noe za 1 & 
gody założycieła; zawiera pięciorakie Przenośne kuchnie naftowe, na których można 
rzeczy czarodziejskie 40 ct. Podwójnejgotować obiad dla całej rodziny; wypalają w 3 go- 
głowy, jedna płacze, druga się śmicje, 40 ct.|dzinach paliwa za 3 c. 1 piec do gotowania kom- 
Z męzczyzny zrobić kobietę można tylko z no-|plotny złe 4. Machiny parowe w ruchu do na- 


ślicznym podarunkiem dla dam 
jest wychwalane na wystawie wiedcń- 
skiej pudałko z ruchomym kolibri; jest 
=" to ladna skatnłka, w której znajdują, ; 
H iait się wszystkie przybory do voin anag 
: wierzchu siedzi płaszyna. Cona 2 zł. 50 ct. 
- Także szwajcarskie kasetki do 
% szycia, które zawierają przybory do 
szycia, dziergania, haftowania i roboty 


M 


i 


Deana 
< TeMi, 


Najnowsza machina piekielna $ 
z Filadelfii, pokazuje na ścianie 
strachy i duchy, tudzież wszelkie nau- jg 
kowe rzeczy, wedle natury, jako to: $ 
okolice z bieguna północnego, zwie- 


drutowej, polecamy za tanie pieniądze; 

b gustowna taka kasetka, która zawiera 
nietylko wszelkie przybory, jako to: nożyczki, na- 
parstek, igielniczka z igłamm, sztyfciki , świderki do 
dziurek, nożyk do prucia, igłę do dziergania, igłę 
j do roboty drutowej, ale także nici, bawełnę, gu- 
ziki, haftki i t, d., kosztuje zł. 1.20, 1.50, 2, 3, 4, 


wego parasola spadającego, 60 et. Zartobliwajuczania i rachu młynow małych kuźnie, zł. 8, 4, 
tabnizierka, którą podaje się do niuchania taba-|5, 6. do zł. 20. Fotograficzny przyrząd z wszel- 
ki, aż tn za pociśmięciem dyabeł z niej wyskakuje,|kiemi potrzebami i książką do nauczenia się foto- 
90 ct. Fabryxant dukatów, 45 ct. Młyn najgrafii samemu zł. 4'80 kompl. 100 listów z mo- 


T rzęta, roślny, sławnych ludzi i t. p. $ 
Machina taka, którą można sobie i Towarzystwu JĄ 


uprzyjemniać wieczór, kosztuje wedle przyrządów $ 
i wielkości 


zł. 1.20, 1.50, 2, 8, 4, 5, 6, 7. 


make, którym każdego ubielić nożna, 65 ct. 


5, 6 vo zł. 8; tożsame z muzyką, grające 2 sztuki 
zł, 12, 15, 18 do zł, 20. ` 
En 


ny pulares Angot z jednej sztukı 
; | juchtowej skóry z sztucznym zamkiem, 
f zawiera 5 przedziałek na banknoty, 1 przedziałkę 
| z osobnem zamknięciem na drobne, 1 przedziałkę 
| na karty wizytowe, 1 notatkę kauczukową, na któ- 
t rej można mazać; cały pulares nie jest gruby, da 
się łatwo schować do kieszeni 1 kosztuje zł. 1.20, 
1.50, 2 do 3% zł. najlepsze. Ę 

17. AWaohlarze w kształcie sztyletów 
Sapp najnowsza rzecz i bardzo wygodna z 
Z metalu, złota, lub srebra, 65 G., ze skó- 
ry juchtowej zł. 1, 1.50 do zł, 2; odpo- 
wiednie do tego modne paski pancerne 
z łusek w połyskujących barwach zł. 1.40 
1.70 do 2 zł. 


Modne algierakie koszyczki dc 
robótex Angot, stanowią bardzo pię- 
kną ozdobę w każdym salonie, są z na- 
turalnej słomy, upstrzone ładnie czer 
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wonemi wstążkami i kwiatami; cena wedle wielko-|Jest w stanie wykonać natychmiast za- 


ści zł. 1, 1.50, 2. 


G Eih Gusiowny zarękawek futrza- 
Paź ny wraz z naszyjnikiem z kun, cały 
WA garnitur zł. 1.90, 2.50 do zł. 3; gar- 


LOC YYY - 
ANN INA nitury futrzane z prawdziwych kun 
Mk KS) 


lub małp zł. 8, 9, 10, 12 najlepsze. 
Skład wszelkich wyrobów ręka- a, 
wiczek. Rykawiczki glansowne 1 para dla 
dam, na dwa guz. lub rękawiczki męskie 
E c. 65; rękawiczki zimowe watowane fu- 
A trem dla mężczyzn, kobiet lub dzieci 1 para c, 40, 
| co, 60, 80, Rękawiczki jelonk. v5 o. 


wj Ochronę przeciw zaziębieniu dają uprz. 
Ù ubrania zdrowia krepowe, 1 kalta- 
N nik zdrowia dla mężczyzn lub dam zł. 
1.20, 1.50, 2; 1 para ciepłych skarpe- 
s tek wełmanych 6. 30, 40, 50; 1 pura 
| ciepłych pończoch damskich c. 40, 0, 60; zimowe 
f boty sukienne zł. 1, 2, 5. 


Nowość: 
xamaszki mez- 
kie, damskie i 
dla dzieci, + dosko- 
nalej skóry cielęcej, 

modnie zrobione # 

j twardemi podeszwami drewnianemi, tak, że je mo- 
| żo nosić mężczyzna lub kobieta; są bardzo tamie i 
- reni po zł. 1.80, 2.20 za parę kaźdej wiel- 
ości. 


Londynu, śliczne damascenki, do- 
brze lutowane po zł. 7.50, 8,50, 10.50, 
12.50 do zł, 16; jedno lub dwururko- 
we piękne strzelby Lefaucheux po zł, 
j 20, 30, 85 do 40; najlepsze rewolwery 
f Lefnucheux o 6 strzałach 7 m. zł. 5.50 do 6.50; 
HO m. zl. 7.50 do 9,50, 12 m. zł. 9.50 do 12.50 wraz 
z 50 nabojami i wszelkiemi przyborami do polowania. 


A Skiad wyrobów miedeńshich z 


(8% morskiej pianki, 1 fajka okuta pra- 


wilziwem srebrem chińskiem wedle ry- 
Cygarniozki w 40 różnych 


sunku obok zł. 1.50, zł. 2, 3, 4, 
Ej wzorach c. 45, 60, 90, zł. 1.50, z 
M Garnitur zawiera pięknie wy- * 
| rżniętą fajkę, 1 cygarniczkę z 
bursztynem, jedną osadę na papierosy, 1 woreczek 
jj na tytoń, pudełko na zapałki, wszystko to kosztuje 
j zł, 2.20, piękn. garnitury zł. 3.50, 4, 5, 6, Cygar-| 
niczka żartobliwa z ruchomemi podczas palenia 
figurami jako to: kotem miauczącym, psem szczeka- 
M jącym, Bismarkiem grożącym , Napoleonem strzela- 
$ Jącym, sztuka 90 e. 
trem, Zart można sobie zrobić ze samogoniącą 


s Y 


turit myszką ze spreżyną, Myszka sama çal- 


Całkiem nową rzeczą jest niezniszczo- 0 


Piękne strzelby myśliwskie z $ 


miłą rozrywkę dla młodych i sta- 
rych, gdyż wszystko ciągle się rusza. 
Kompletne 1 zł. 30) ct 


Instrumentalna harmonijka mu- 
zyczna, na której można grać naj- 


poprzednich wiadomości muzycznych, 
1 harmonijka zs szkołą do nauczenia zł. 1.50, 2, 3, 
4,516 zł 


rz Przybory gumowe. Enema do 
wstrzykiwania samemu wedle rysunku 
obok po zł. 1.50, 2, 3. Bawidelka gu- 
mowe, płaszcze na deszcz, przybory 
chirurgiczne tudzież najnowsze bardzo 
piękne rzeczy gumowe bardzo tanio. 


Przyrządy czarodziejskie z do- 
kładnem objaspieniem, tak, że każdy 


dziwiające sztuki czarodziejskie i zaba- 
wić tem całe towarzystwo, 1 pudełko 
z 6 różnemi rzeczami zł. 1.50 lub 1.95, 
z 10 rzeczami zł. 2,50, z 14 rzeczami zł. 4,80, z 190 
różnemi rzeczami zł. 9.50, pojedyńcze sztuki po 50, 
60, 70 ct. | 


Nowe garnitury do pisania z la- 
nej sta t, pięknie wyzłacane lub oksy- 
Uowane srebrem a l' antique, składaj, 
się z następnych 15 rzeczy: 1 przyrząd 


rowych; 1 lichtarzyka, 1 etażerki na 
pióra, 1 dzwonka, 1 popielniczki, 1 pudełka na za- 
pałki, 1 termometru, 1 wieczn. kalendarza ścienn., 
l ciężarka na listy, 1 lichtarzyka, 1 pudełeczka na 
marki, 1 pioczątki, Cały ten garnitur kosztuje 3 zł, 
80 ce-nt, 
A 
‘$ Wielce podziwiana na wystawie figura: dzie- 
go o zmuszone do modlitwy w 3 wiclko- 
NY ściach, Nr. 1. 30ct., Nr. 2. 90 ct., Nr. 3 w na- 
tural. wielkości 2 zł. 50 ct. Wiedeńskie 
Lufelui do piwa, z pokrywką z kryształu 
wego szkła, 40, 50, 60 ct, 


Metalowe pociągi kolei, całe 
pociągi po ©. 50, 50, zł. 1, teżsamo 
samoidące ze sprężyną po 1 zł. Sil ct, tę, 
zł. 2, 20 et. 3, 4. SA 

PE Przedmioty dla lnbowników po- 
= lowania z słowami zwierząt 1 roga- 
ż mi lub kłami dzików, I przyrząd do 
pisania 90 et. 1 nosze na suknie 90 ct. 
iż | pudełko ścienne nu zapałki 20 of, 1 
album 50 ct. 


Dla meżczyzn. 1 koperta zapieczę- 
tewana z 12 obrazkami I zł. 50 ct., z 6 
obrazkami 90 et. Komiczna fizury 60 do 
70 ct. Brzuchomowca, objaśnienie, 
jak tę sztukę natychmiast przedstawić 


można, 10 ct. Dyabeł leśny, jeżeli go się złapiejstmemu rozmaitych pięknych przedraio 


za uszy, rozpocznie okropnie hałasować, 20 ct 
Czarodziejskie pudełko na zapałki, którego 
nikt nie znający tajemnicy otworzyć nie może 60 ct. 


1 para lichtarzy figurowych we- 
dle rysunku obok, z bronzu 50 ct., z mo 
siądzu ciężkie da zzrubowania 50, 90 
ct. z paklongu 1 para 80 et. zł. 1.20 ct 


1 para stożowych lichta: zy z chiń- Ę 
skicgo srebra zl. 1.50. zł, 2.20, zł, 3, E5 


8 cali wysok. 1 łyżka z praw. chińsk. srabra, 
4 łaty ciężka, 20 ct, widelec 40 ct., nóż 40 ct, 
wszystko z ciężkiego pięknego srebra chińsk, 12 ły- 
żeczek do nawy z białego metalu 60 ct. 12 ły- 
žek stołowych takich samych 90 ct., chochla HU et. 
chochelka 45 ct., cukierniczku 45 ct. 12 par an- 


A jeduak sę obraca Perpetuum 10, 20 
mobile, jeżeli się weń patrzymy, toj4, 10, 20, najlep, 
skaczą, tańczą, ruszają wię tysiącej]5, 30, 60 c. 
figur, ruszają członkami, co stanowi|wielk. sortow 


piękniejsze sztuki z oper i tańce bezi, 


„ |ochraniącze cylindrów 6 © 


nogramem 75. c. 100 koport z monogramem -6U c, 
bez monogramu o połowę taniej; 12 ołówków, 5, 
najlep. 30, 40 c. 12 rączek do piór 
30, 40 c. 144 piór stalowych 
100 prawdz. angiel. igleł w © 
ane 7 e. 1 koperta z 200 igłami 9 c. 


Lampy naftowe ze słynnym palnikiem, 

dają światło jak płomień gazowy a palą 
mało nafty; lampa kuchenna c, 40, 50, 60; 
lampa pokojowa c. 70, 90, 1 zł. 10 e. do 
: 2 zł; lampa sulonowa zł. 150 2, 240, 8, 
lampa wisząca c. 70, 90, 1zł. 50 e. 2,450 
8, pająk do pokoju jadalnego zł. 450, 5, 
b, 7 najlepsze. 


Dla lekarzy, księży, myśliwych le- , 
śniczych, w ogóle dla każdego. któ- in Ź 


Ź 


ry musi w nocy wychodzić jest la- RA 
tarka kieszonuowa Tegetthaff = 


mezbędną, gdyż jest małą, można 
ją wygodnie do kieszeni schować a N 
ednak przez optyczne szkło odbija się światło silne. 
l latarka brunatno lakierowana 1 zł, 50 c. prawdz, 
wyzłącana 2 wł. 60 c. 


5 Uprzywil. uniwersalne ob- 
saam Cęgi, połącza w sobie 14 użytki 

niezbędne dla każdego gospo- 
darstwa domowego 2 zł. 50 c. 


em ny zm I 


Najnowsze amerykańskie zegary 
ścienne z Bostonu, bogato wyzłucane 
oszklone, 2 zł, 50 c. 3, 4, 5, 6; szwaj- 
> carskie zegary ścienno z biciem, bijące 
godziny, 17 i 14 godz. zł. 2:20, 5,50, 4, 
5, 6; budziki zł. 1-30. 220, 3, 4; zegary 


do pisnnia, 2 wysokich lichtarzy figu-|snlonowe pod szkłem na podstawce, zł, 2-20, 8'50, 


4.20, 5, Wszystkie sprzedają się z 2-letniem porę- 
czeniem, 


Doskonale regulowane zegarki 
kieszonkowe po zł. 2, 2.50. 3, 4, 5, 
Ü, 7; zegarki damskie zi. 4, 5, 6 2 1-le- 
tniem poręczeniem, 


C, k. 
do cylindrów oł lamp, znpobiegają pę- 
knięciu szkieł cylindrowych nawet podczas 
najsilniejszego płomienia, usttwają swąd i za- 
kopcenie powały a z lampą tą możoa wygo: 
dnie pò pokoju chodzić. Cena 30 ct., zwykłe 


uprzyw. wentylatory ochronne 


tuzin 50 e. 


NT) Nowo ynaleziony proszek atramen- 
A towy do wyrobu czarnego, fioletowego, 
WY czerwonego, niebieskiego 1 zielonego ntra- 

mentu, znajduje ogólne uznanie z powodu 

TE swej doskonałości, tnniości i_ 
Z pojedynczego sposobu przyrządzania, Atrament 

„ 4 taki nie psuje nigdy piór stalowych; paczka 

tego proszku do atramentu każdego koloru 25 c, 

na zrobienie 2 wiader atramentu. 


Robotnik galanteryjny z zamiło- 
wania, Skrzyneczka znwierającn wszel- 
kie narzędzia i przybory do wykonania 


tów galanteryjnych ozuobnych wyrzyna- p 
nemi z drzew% rohotami, jako to: ram, koszyczków 
do kart wizytowych, fajek, etażorek, podstawek do 
zegarków it, d, Skrzyneczka taka z potrzehnemi 
narzędziami wraz z zimnym klejem i wzorami 2 
zł. 95 ct. 


Gabriellego wiedeńskie wodo- 
trysLi w pokoju, śliczny wodotrysk 
do wstawienia między kwiaty, zł. 150, 
2,3, 4, 5. 6, 8, 10, 12. 


nadzwyczaj| 


l lub dam, zawiera następujące rzeczy : 


Słowik. Ładny przedmiot żartobliwy. § 
Mały ten spiewak naśladuje każdego ptaka $ 


bez wyjątku, jeżeli go się weźmie w 
rękę i nim obraca, 65 ct. 


Przedmioty dla dziatwy 
Lalki modne ct. 15, 20, 30, 40, 50 
190 ct. Lalki z włosami 90 ct. 
1.50, 2 i 3 zł. Ubrane lalki, śli- 
cznie przystrojone po 1.20, 1502,34 i 
5 zł. Lalki wielkie jak trzylotnie 
dziecko 1.50, 3, 4 15 zł. Zabawki 
w pudełkach 5. 10, 15,30, 60, 90, c. a 

Gry nauczające Fróbla 90 ct. Strzelby, pala- 
sze, bębny, trąbki, skrzypce, gitary, łortepiany, po 
10, 20, 30, 40 ct. do 1 zł, Urządzone kuferki 
dla lalsk, zawierają lalkę wraz z zupełnym ne 
gliżem, sukniami do wyjścia i rzeczami toaletowe- 
mi, po 1.80, 2.50, 3 i 4 zł. Rozmaite piękne nowe 
paryskie bawidełka po 5, 10, 20, 50, 40, ct, do 
l zł. Gry towarzyskie po +0,30, 40, 50 do 100 ct. 
Gra młctek i dzwon 10, 20, 80, ct, Gry w do- 
mino 10, 20, 30, 60,80 do 1U0 ct, Loteryjki kom- 
pletne 30, 50, 90 ot. Gry w Karty 5 20 30 40 
50 ct. Gry w szachy z figufami 90 ct. 1 zł. 50 
ct, Jz, 2 zł 50 et. — Kupcy otrzymują przy 
zakupnie całej skrzyni oryginalnej — zniżkę. 

Ognie sztuczne do pokoi 5, 10, 20 ct. Bar- 
dzo piękue są dla starszych dzieci kompletne 
wiedeńskie c. k. nadworne teatrzyni z wszel- 
kiem dekoracyami, figurami i przyoorami, gusto- 
wnie w pudełku zapakowane 9) ct. i 2 zł, 20 et, 
Przez cnły dzień mogą się dzieci zabawiać komple- 
inym wiedeńszim Wurstel- Praterem, gdyż 
w pudełku znajdują się wszystkie budy z widowis- 
kamı, karuzele, panoramy, teatra , pałace, wystawa 
wiedeńska i t, d. 95 ct. Wiedeńskie aquarium ; 
w szklannem naczynin zuajdują się różne rodzaje 
ryb, które pływają jak żywe 80 ct., 1, 1.50 zł. 
Rouge et noir ruletowe gry 60 i 90 ct., 1 zł. 
50 or, £ 1 3 zł. Mtereoshop wraz z obrazami 90 
ct, 1.50 12 zł. Farby do małowania dla dzieci 
do malowania akwarelowego 1 olejnego 50 ct. 1 zł. 
i 2 zł. Więcej niż 10.000 sztuk najnowszych ksią- 
żek z obrazkami po 5, 10, 20, 80, 40 ct. i 1 zł. — 
KMoinpletna toaletka dla każdego, do zamykania, 
„mwiera: 1 lusterko, 2 grzebienie, 1 "szczoteczkę do 
zębów, 2 pomady do włosów, pastę do zębów, wodę 
kolońską; wszystko to kosztuje 2 zł. 50 ct 

Dla rozweselania w Towarzystwach 
lub na dobroczynne cele polecamy na- 
sze cała zestawienia Tombolów z 50 
do 100 wygranemi 9 zł. LO ct. Są 
Jednakże główne i pomniejsze wygrane, 
które między przyjaciółmi wartają po 
2 do 8 zł, Mamy także piękniejsze zestawienia po 
15, 20, 30, 40 i 50 zdr. na składzie, a każdy może 
się przekonać o praktyczności tych tombolów. 
Kompletne biórko do pisania dla mężczyzm 
1 pudełeczko 
z piórami, sączki, ołowki, 1 gumę do atramenty 
pieczątki z cyfrą, 50 mocnych arkuszy angielskiego 
papieru listowego, DO klejonych kopert, ołówki 


Sg |Hardmutha, 1 elegancką notatkę, 1 teczkę do pisa” 


nia, 2 lichtarzyki, 1 przyrząd do czyszczenia piór 
i atramentu ; wszystko kompletne za $ zł. 50 et+— 
Pani Lenormand z Paryża karty do wykładsnia 
w 32 kartach przepowiada się los człowieka ;, pa 
czką 76 ct. Dla muzeów i przyjaciół sstuki 
wielki skład rozmaitych starożytności z porcee'any, 
metalu , majoliki, terrakoty, drzewa i żejnze: 94 8 
5, 8, 10 do 5000 zł. Bardzo zajmujące $4 tan- 
cerze na fortepianie , postawione na fortepianie 
tańczą wedle taktu muzyki; — tylko 50 geptów. — 


Nowe uprzyw, praktyczne nosze na 
ksiażki dla uczni szkolnych. Można 
bardzo dużo książek rozmnitej wielkości 
najprostszym i najpewniejszym sposobem 
nosić, a nosze te zaprowadzono już 


Kar:y loteryjne na które každy w loteryj WYRrAĆ 
musi, 80 et. Karty miłosne odpowindsiace na 
|każde zapytanie, 80 ct. Karty czarodziejskie, 
można za tychże pomocą odgadnąć każdą tajem- 
nicę : ile kto ma lnt, ile pieniędzy i tym po; bnie, 
Karty jasnowidzące , któremi przyszłość odga- 


: kiem naturalnie goni po pokoju i kosztu- giel, noży i widelców z rękojeść. z chinsk me- ju I E 
tala lub kości 2 zs., 3 zł., 4 zł., 6 zł. |prawie we wszystkich wiedeńskich szkołach, zł, 1.20.|dnąć można — paczka 70 ct. 


ki Dowody zadowolenia kapających: W razie potrzeby udam się znów do Pana. Anna v. Bildorf, v. Rose, Rundstedt. Wszystkie Pańskie rzeczy bardzo mi 
j Berg, Gran-Nana. Ządane towary otrzymałam 1 jestem x nich bardzo zadowoloną. Agnieszka baronowa v. d. Goltz, Strassburg. Dziękuję Panu za Pańską posyłkę , która jest bar 


Francisrek Stefanec, zegarmistrz, Gospic. Otrzymawszy polecenie od jednego z kolegów , zamawiam za załączone 39 zł. następne towary. v. Krottenauer, inżynier , Stade - ZAJ 
Ga Au Bon Marchć, w Wiednia, Stadt, Adlergasse Nr. 12. I piętro we wlasnym domu. oł (4085-2-6) 


ie 90 c. 
się podobały: Jerzy 
dzo piękna 1 tania,g 


sza 


SEC EEEE A CE E | (4636 2—3) Posada ta udzieloną zostanie sta- | oraz znajomość rządowego Systemu 
zag” REM ©gloszenie konkursu. Je dopiero po roku prowizorycznej |administracyi, kasowości i rachunko- 

zj 1 L. 1157. W skutek rozporządze- zadowalniającej służby. wej | kontroli, jak niemniej Wiegłość 
AE" szampańskie |pia Wysokiego Wydziału krajowego z Podania należy wnieść do Dyre-|języków: polskiego i niemieckiego, 


| wreszcie stopień pokrewieństwa w ja- 

kim zostaje z urzędnikami KTajowemi 

lub szpitalnemi. 

Z Dyrekcyi spzitalów powszechnych. 
Kraków dnia 26. Grudnia 1874. 


NSE, 


dnia 18. Grudnia 1874. 1. 25 123 roz- 
mała paczka zawierejąca 12 flaszek z opłatą cła pisuje się niniejszem konkurs na pO- i 
1 złr. 40 ct. lub bez opłaty cła: 1 złr 20 ct. w.a, | SAdę kontrola przy Zarządzie szpitalu albo wprost, lub przez swoją władzę | 
u AA. FLOCH, Św. Łazarza w Krakowie z płacą ro- | przełożoną, i w tych wykazać oprócz | 
WIEDEŃ, Bickerstrasse 8. | cz 800 zł. na mieszkanie 200 zł i| wieku, stanu, miejsca urodzenia, od- 
dodatku drożyznianego 200 zł. w. a. 'bytą praktykę w odnośnych zawodach 


a = peme A Z PONO 


kcyi szpitali powszechnych w Krako- 


główny skład F.A. Gratien w Epernay, al t ; d 
wie najpóźniej do 25. Stycznia 1875. 


dmmkarui FE. Winiarzą we Lwowie. 


| 


| 


